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otwarte od godz. 10  rano do godz. 1  w połnd, 
B ia ra  a dM lnlat r a c y i : ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

P n e d p t o t a  n s  „ G a z e tę  N a r o d o w ą "  
w y n o s i :

za granicy rwe Lwowie: na prowincji :
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półrocznie •  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  „ 5 0  „

W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w ie ś c i* ' 
kwartalnie we Lwowie dl zir. 8 0  ct.

.  naprowineyi 4  „ 0 5  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca Bi-1 

8 0  ot. miesięcznie.
B T u i e r  k o s z t u j e  4  e t .
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CENA OGŁOSZEli : Ogłoszenia zwy­
czajne na jednoszpaltowy wiers., drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — ? sdesłan u  
wieisz lub jego miejsce 30 ct. — G ło s ; publi­
czności za wiersz lub jetro miejsca 50 ci. — 
P ry w a tn a  K o resp o n d en cja  J ot. od w yw.s.

t a i  l a l i c y i s l i  o r u s k i  mnrn.
L w ó w  5. października.

Pojawiło się w tych dniach we Lwowie 
nowe pismo radykalne — ale dla odmiany rady­
kalne w kierunku moskiewskim. Nosi ono ty tu ł: 
Żywaja myśl, a jako redaktor podpisany jest nie­
jaki pan J. P. Sawczak — widocznie nie były 
poseł Sawczak, który ma na imię Damian, ale 
jakiś inny. Żywaja myśl wychodzić ma w zeszy­
tach miesięcznych jako pismo, poświęcone spra­
wom literacko-społecznym. Redakcya stara się 
usilnie o wprowadzenie w tem piśmie czystego 
rosyjskiego języka literackiego, co jej jednakowoż 
nie udąje się z tej prostej przyczyny, ie  nie może 
znalelć w Galicyi Rusinów władających popraw­
nie moskiewskim językiem. Sam redaktor, p. Saw­
czak, posługuje się w artykule, podpisanym jego 
nazwiskiem znaną potworną mięszsniną cerkiewno- 
rusko-moskiewską, jakiej używają u nas zwykle 
moskalofilskie gazety, które sobie wytknęły za 
zadanie, preparować powoli ludowy ruski język 
na moskiewszczyznę. Niekonsekwencyę swoją, 
dość niezgrabnie, p. Sawczak tłumaczy — że niby 
„dla przykładu" pisze „w żargonie (na gaworje) 
używanym na wschód od Lwowa.* Gdzie on 
jednak słyszał na prawdę kogoś takim dziwacz­
nym żargonem mówiącego, jakim on pisze, po­
zostaje to jego tajemnicą. Trudno także zrozu­
mieć, co to ma znaczyć, że on „dla przykładu" 
posługuje się zepsutą moskiewszczyzną, zamiast 
dobrą, skoro już na gwałt chce mu się być Mo­
skalem, i zakłada pismo w tym celu, ażeby w na­
szym k ra ju , który nazywa „Karpatorosyą* 
albo „Czerwonoro8yą“ moskiewszczyznę propa­
gować?

Pan Sawczak opisuje opanowanie gimna- 
zyów galicyjskich z ruskim językiem wykładowym 
przez stronnictwo ukrainofilów, czyli t. z. „naro­
dowców ruskich" w sposób istnie ciekawy. Twier­
dzi on mianowicie, że z początku nietylko Polacy 
sprzeciwiali się oddawaniu gimnazjów Rusinom, 
ale i rząd austryacki — w obawie, ażeby nie 
stały się te szkoły rozsadnikami moskiewszczyzny 
w Galicyi. Polacy chcieli wówczas uczynić z Ga­
licyi polski Piemont dla zdobycia niepodległości 
Polski, więc bardzo byli drażliwi na russofilstwo. 
I ta obawa przed moskalofilami była zdaniem p. 
Sawczaka powodem, iż raptem zmienili zapatry­
wanie swoje co do ruskich gimnazyów. Miano­
wicie pozwolili w siebie wmówić chytrym naro­
dowcom ruskim, że gimnazya ruskie, pokierowane 
w duchu ukrainofilskim, zniweczą moskalefilstwo.

P. Barwinski dostał od Polaków dożywotni 
patent na fabrykację na łeb na szyję książek 

.szkolnych w języku ruskim dla szkół średnich — 
co mu się pięknie opłacało. Najpierw pojawiła się 
w latach siedmdziesiątych pierwsza ruska czytan- 
ka dla wyższych klas szkół średnich układu p. 
Barwińskiego — „prawdziwy dziwoląg pedagogi­
czny" — jak pisze p. Sawczak — gdyż w jednej 
i tej samej książce zawierała aż cztery rotmaite 
pisownie ruskie l Prof. Partycki, w owe czasy 
słuchacz teologii na uniwersytecie lwowskim, sfa­
brykował znów na prędce ruski słownik w taki 
sposób, że zapraszał kolegów swoich alumnów 
pod swój „numer" w seminaryum lwowskiem, 
otwierał niemiecki słownik, czytał z niego słowo 
po słowie, i tak przy papierosach radzono, jak je 
fnekuć na niskie. Z tą czytanką Barwińskiego i 
improwizowanym słownikiem Partyckiego pojechał 
de Wiednia nieboszczyk Julian Ławrowski, doma­
gać się ruskiego gimnazjum. Ówczesny szef gabi­
netu, br. Beust, nie chciał od razu na to przy­
stać; zak Westy ono wał w gramatyce ruskiej nazwę

rzeczownika: „imia 8uszczestwytelnojeu. Wydało 
mu się to wyrażenie zanadto moskiewskiem. Po­
wrócił tedy śp. Ławrowski do Lwowa z niczem. 
Tu jednak uradzono przekuć owe fatalne „imia 
suszezestwytelnojeu na „suszcznyk* — i p. Beust 
już więcej trudności nie robił. Powstało tedy 
w roku 1871 w Narodnym domu we Lwowie 
pierwsze gimnazyum z ruskim językiem wykłado­
wym. Juliana Ławrowskiego nazywa autor „ru- 
teńcem*.

Polacy — jak opowiada p. Sawczak — 
gwałtownie protegowali rufeńskie gimnazya. A to 
tak gwałtownie, że chociaż wiadomo było po­
wszechnie, iż ciało nauczycielskie ruskiego gim­
nazyum w Narodnym domu z dość lichych skła­
dało się indywidyów, Rada szkolna krajowa uda­
wała, że tego nie widzi. Nie reagowano nawet 
wtedy, gdy dzienniki donosiły, że profesorowie tej 
szkoły ogrywają swoich uczniów po kawiarniach 
w „krótkiego". Wszystko to cierpiano w tym za­
miarze, ażeby wychowując narodowców, mieć 
w nich narzędzie do zwalczania moskalofilstwa. 
Zawiodły atoli Polaków te rachuby, zawiodły 
szkaradnie. Gimnazya ruskie, w których zapra­
wiano mlodziei do nienawiści przeciwko „kaca- 

stały się równocześnie rozsadnikami je ­
szcze gorętszej, jeszcze hardziej zawziętej niena­
wiści ku Polakom. I to jest — zdaniem p. Saw­
czaka — pomsta polskiej propagandy nienawiści 
ku Rosyi.

Tak charakteryzuje polityczne znaczenie te­
raźniejszych ruskich gimnazyów w Galicyi p. 
Iwan Sawczak. Czy nie ma racyi? Czy nie stały 
się one istotnie tylko rozsadnikami zawiści — za­
wiści na wsze strony, ku wszystkim, kto tylko do 
partyi ukrainofilskiej nie należy?

List pasterski b  metropolity.
L w ó w  5 październiku.

Ks. metropolita Szeptycki odbył tego lata 
tnoniczną wizytacyę dekanatów: skałackiego, 
ląrajowskiego, rohatyńskiego, podhajeckiego i 

krepabowelakiego. Pod wrażeniem spostrzeżeń, ze­
branych w czasie wizytacji, wystosował ks. me­
tropolita list pasterski do podwładnego sobie gr. 
kat. duchowieństwa. Podajemy w streszczeniu 
niektóre ustępy listu.

Es. metropolita kładzie wagę na znaczenie 
życia towarzyskiego pośród klęru ruskiego, który 
powinien być związany węzłem miłości Bożej, 
a partyjne i polityczne swary nie powinne być 
dostępne temu solidarnemu ciału. „Nie dziwię 
się alumnom — pisze dalej metropolita — którzy 
młodzi i niedoświadczeni, a nie dziwię się im tem- 
bardziej, s k o r o  n a s z e  ( r u s k i e )  g a z e t y  
i n r z e w ó d c y  n a r o d u  c h ę t a i e  p o d d a j ą  
s i ę p o d  s t e r  s t u d e n t ó w  i w p o k o r z e  
p r z y z n a j ą  z n a c z e n i e  icb a u t o r y t e t o w i .  
W okręcie, którym wiatr miota na wsze strony 
a od całości którego zawisł los wszystkich na 
okręcie, dzieci mogą się bawić, lecz ludzie po­
ważni zdają sobie sprawę z położenia i wspól- 
nemi siłami biorą się do wspólnej pracy".

W dalszym ciągu zwraca się ks. metropo­
lita przeciw ciasnemu szowinizmowi narodowemu: 
„Znaleźliby 9ię, być może, ludzie, którzy cheie- 
l ib y jąk  dalece wprowadzać politykę w życie to­
warzyskie i sąsiedzkie i nawykli patrzeć na 
wszystko z politycznego punktu widzenia, że np. 
podpatrywaliby obrazki, które ten lub ów roz­
daje dzieciom, aby później pisać do gazet, że na 
tych obrazkach znajdują się napisy p o l s k i e .  
A polskimi nazywaliby napisy; łacińskie, niemie­
ckie, włoskie, francuskie, wogóle wszystkie nie- 
ruskie. Niektórzy gotowiby donosić do gazet, że 
z takim to panem ten a ten mówił po polsku. 
Ja pozostawiam im uciechę z takiego patryoty- 
zmu, ale nie mogę się nadziwić sposobowi ich 
rozumowania, że błahostkom (durnyciam) przypi­
sują takie z łączenie i publikują rzeczy czysto 
prywatne i obrażają za jednym zamachem go­

spodarza, u którego gościli i wszystkich jego go­
ści. Wogóle polityka nie powinna psuć między 
księżmi solidarności i serdecznych stosunków 
sąsiedzkich".

Potem mówi ks. metropolita o alumnach, 
których nazywa „nadzieją przyszłości", a wycho­
wanie ich „sprawą ogólnego dobra. W wycho­
waniu pierwsze miejsce zajmuje karność, alumni 
powinni od pierwszej chwili wiedzieć, że na całe 
życie mają być podlegli prawu Bożemu, cerkwi 
i władzy cerkiewnej. „Dziś taki duch czasu, że 
młodzian, gdy tylko złoży maturę, uważa siebie 
za powołanego cenzurować całe społeczeństwo, 
dawać każdemu naukę, a w razie potrzeby udzielać 
nagany.

„Niemal każdy uważa siebie za przewódcę 
w sprawach narodowych, społecznych, politycz­
nych i cerkiewnych. Autorytet młodzieżą dla o- 
gółu nie bardzo straszny, bo jego najwyższy biłą 
jest wyrażenie komukolwiek „najwyższej pogar­
dy", a ta broń tak szybko pali, że z reguły ta 
junacka armia wystrzela wszystkie swe naboje, 
zanim ujrzy przeciwnika.., A dalej, niektóre na­
sze (ruskie) gazety w sposób tak naiwny przyj­
mują przewodnictwo młydych wodzów, że wy­
stawiają siebie na utratę autorytetu w obec po­
ważniejszej części ogółu*.

Ks. metropolita zwraca się przeciw rady­
kałom, którzy są gotowi wyrazić każdej władzy 
„najwyższą pogardę*. Jeśli tacy między alumna­
mi się znajdują, to  jest icb niewiele, a ci, którzy 
są, nie długo pozostaną w seminaryum. W końcu 
zwraca ks. metropolita uwagę księży, aby przy 
budowie nowych cerkwi i stawianiu ikonostasów 
zachowywali styl bizantyński i żądali tego tak od 
budowniczego jak i malarza. Co do ryz cerkiew­
nych zauważył metropolita, że w niektórych o- 
kolicach felony są kroju łaeińskicb kap tj. że są 
a i po szyję wykrojone i otwarte. Żąda więc ks. 
metropolita, aby felony ze wszystkich stron spły­
wały aż po ziemi*.

List pasterski ks. metropolity wydrukował 
w wyjątkach jeden tylko Haticzanin, inne ruskie 
gazety nie zamieściły go wcale, naliczaniu  doda­
je do poszczególnych ustępów swoje uwagi, idące 
po myśli „pasterskiego posłania*. Nie może się 
tylko pogodzić ze zdaniem ks. metropolity, iź na­
pisy nieruskie na obrazkach są rzeczą drobną, 
natomiast twierdzi, że nie jest grzechem polity­
cznym, skoro Rusin rozmawia z Polakiem pa pol­
sku i na .odwrót. Przy ustępach odnoszących się 
do młodzieży Ualiesgnin zamieszcza bardzo kiep­
skie uwagi ped adresem t. zw. pajdokratów t. j. 
rusko-ukraińskich studentów.

Otrzymujemy następujące pismo i  prośbą o
zam ieszczenie :

LWÓW 3 października.
Do Szanownych wyborców do Rady państwa 

okręgu wyborczego Jaworów-Mośoiska-Ciesz&nów.
Szanowni Wyborcy !

Z całego serca dziękuję Szanownym panom 
za nader cenny dowód zaufania, którym saszcsycić 
mię raczyliście, i za poparcie, którego od Was, 
Szanowni wyborcy przez lat czternaście doznawa­
łem, a które należy do najdroższych wspomnień 
mego publicznego żyoia. Do najgorętszego podzię­
kowania dołąozyń sobie pozwalam prośbę, abyście 
Szanowni panowie po uwzględnieniu powodów, 
które mię do tego kroku skłaniają, nie poczytali 
za niewdzięczność, że mandat przez Was łaskawie 
mi powierzony, w myśl kilkakrotnych oświadezei 
moich złożyć jestem zmuszony,

Ośmielam się również, Szanowni panowie, za­
nieść do W bb prośbę, abyście przy najbliższym 
wyborze na innego kandydata głosując, mnie na 
czas dłuższy od obowiązków poselskioh we Wie­
dniu zwolnić byli łaskawi. Mandat do Rady pań­
stwa bowiem, który wymaga przez ośm miesięcy 
ciągłej obecności we Wiedniu, nie da się pogodzić 
z mojemi obowiązkami w komisyi wykonawczej oen- 
trainego komitetu, które na czas dłuższy zatrzy­
mują mię w kraju. Wobeo faktu, że prezes central­
nego komitetu jest równocześnie wiceprezesem Koła 
polskiego wo Wiedniu a prze cc podczas obrad Rady 
państwa z Wiednia wydalać się nie może, ciągła 
obecność obydwóch wiceprezesów centralnego komi­
tetu w kraju jest niezbędną, a uchylić się od niej 
nie wolno, zwłaszcza w obecnej przełomowej chwili, 
w której obóz narodowy stara się o ciągłość orga­
nizacji i o ożywienie narodowej i społeczne; akcyi

W tej pracy wewnętrznej w kraju, którą uważam 
za jeszcze ważniejszą od pracy we Wiedniu, otrzy­
mane od was Szanowni panowie lubo niezasłużone 
z mej strony dowody łaskawych względów, będą 
dla mnie otuchą i zachętą. Starać się też będę od­
wdzięczyć Szanownym panom za ich życzliwość dla 
mnie, pracując na innem, niż dotyohozas polu, ale 
r  podwojoną nsilnością. Kończę przesełając Szano­
wnym panom, obok zapewnienia głębokiej ozci i 
prawdziwego poważania, raz jeszcze wyraz najwyż­
szej wdzięczności. Włodzimierz Kozłowski.

W  spraw ie  M orskiego Oka.
W Pester Lloydzie z dnia wczorajszego 

czytamy: W sprawie Morskiego Oka zabiera wła­
śnie głos dobrze obeznany z miejscowemi sto­
sunkami współpracownik wychodzącej w Kesz- 
marku Karpathen Post i pisze między in- 
nemi :

„Prawie dwa lata temu interpelowano mnie 
o moje zdanie w sprawie Bporu o Morskie Oko. 
Wtedy pisałem, w jednem z czasopism spiskich, 
że mojem zdaniem: stracimy, jeżeli wygramy, a 
wygramy, jeżeli atracimy, co ustnie i pisemnie 
tem uzasadniałem, że jeśli sporny obszar w po­
siadaniu Węgier, a względnie Hoheniohego pozo­
stanie, ruch zwiedzających Tatry zapewne bar­
dzo ograniczony zostanie, czego natomiast władze 
galicyjskie z pewnościąby nie ścierpiały".

Co do wyroku sądu rozjemczego pisse ten 
znawca:

„Pociecha za tę rzekomą stratę znajduje się 
w keszmarakiej księdze gruntowej, na początku 
lat pięćdziesiątych zeszłego wieku założonej. Co 
do najwyższych grzbietów od południa (na s tr>  
nie węgierskiej) stoi tam napisano: „Mengesfain* 
(Mięguszowice). Na zachód od Morskiego Oka, w 
tanem  samem prawie oddaleniu, jak od wschodu 
przez grzbiet Żabiego idzie dość prosta linia do 
Rybiego jeziora (Morskie Oko — polski przypiseL 
autora), potem na północny zachód łączy się po­
tok od Rybiego, a na zachód od prostej linii od 
Rybiego i tego potoku idzie krótkiemi sztrychami 
poc ągniętf. linia, zapisana jako „pretendowana 
linia z Galicją1.

„Linia ia — kończy autor — jest identy­
czna z linią przez Żabie i Granaty, za którą się 
sąd rozjemczy oświadczył."

Okazuje się przeto że właściwie Węgry 
wygrały, bo otrzymały granicę, do której, wedle 
księgi grantowej, a więc dokumentu autentyczne­
go, spiska gmina Mięgussowicka dopiero preten­
s ję  sobie rościł*.. To przecie może wrzask, wę­
gierskie na wyrok rozjemczy uciehną.

Z UKRAINY.
(K .resp „Gaz. Nar.")

B J J ó s  2 października-
(Rozwój i podniesienie kaltory rolnej.)
Przemysł cukrowniczy rozwijał się w osta­

tnich czasach szybko W ostatnich sześciu latach 
pobudowano u nae przeszło 60 fabryk, co pocią­
gnęło za sobą ogromny ruch we wszystkich kie­
runkach i gałęziach produkcji.

Nie mówiąc już o fabrykach maszyn, które 
nie były w stanie nastarczyć potrzebnych maszyn 
i te musiano w znacznej ilości sprowadzać z za­
granicy, o braku najpotrzebniejszych majstrów a 
także personalu technicznego, rolnictwo kraju po­
łudniowo-zachodniego musiało dostarczyć i to 
nagle znaczną ilość surowego materyału dla prse- 
róbk. to jest buraków, których uprawa za osta­
tnie 20 lat wzrosta o 240 prc., a za ostatnich 
lat 10 o 160 prc. Taki szybki wzrost kultury 
buraków umożliwiał silny rozwój kultury rol­
niczej.

Przed laty trzydziestu nikt u nas, a właści­
wiej powiedziawszy, mało kto miał jakie takie 
wyobrażenie o postępowych narzędziach, o wy­
borowych odmianaoh zbóż i buraków, nawóz wy­
woził się nie na pole, ale na drogi i groble, co 
zresztą jeszcze i teraz tu i owdzie zauważyć mo­
żna, o racjonalną, uprawie ziemi najpryttiity- 
wniejszemi narzędziami i mowy być nie mogło. 
Dzisiaj ziemia już jest prawie wszędzie w wyso­
kiej nawet kulturze i dosyć dobrze wynawo- 
żone i wyrobiona, więc i taki nagły i silny roz­

wój uprawy takiej wymagającej rośliny został 
umożebnionym.

Lecz nietylko na tem się skończyło; oprócz 
tfego widzimy bowiem prawie wszędzie uprawę 
nietylko różnych szlachetnych odmian wszelakich 
zbóż, ale także uprawia się najrozmaitsze rośliny 
przemysłowe, o których jeszcze przed laty 15 nikt 
nie miał i pojęcia, jako to strąkowe, oleiste, a u- 
prawą niektórych, jak maku błękitnego, soczewi­
cy szlachetnej, nasienia szlachetnego wysokocu- 
krowej odmiany buraka cukrowego, wywołało w 
dotychczasowych stosunkach handlowych ogromny 
przewrót.

Uprawa nasienia buraków cukrowych st-. 
nom  bardzo ważną gałąź naszej produkcji rolni­
czej. Cukrownicrwo spotrzebowuje około 500 ty­
sięcy centnarów nasienia buraków cukrowych. 
Na jakość nas enia, to jest na odmianę uprawia­
nego buraka dawniej nie wiele zwracano uwagi; 
siano pierwsze lepsze byle białe i było zresztą 
dobrze bo cena cukru wszystko wyrównała. Na­
sienie było swoje własne, jak jest własnem na­
sienie wszelakiego zboża. Lecz kiedy nastąpiły 
ciężkie dis przemysłu cukrowniczego czasy, zwró­
cono uwagę nietylko na polepszenie urządzenie 
wewnętrznego fabryk, ale także równocześnie i 
na użycie szlachetniejszego nasienia burt-ka cu­
krowego. Jeżeli jeszcze dotychczas nie zrobiono 
wszystkiego, bo jeszcze i teraz znajdują się cu- 
krowarowie, którzy nie rozumieją swego interec 
to w każdym razie postęp jest wielki, p. nawet 
w ulepszeniu wydobywania cukru z materyału 
surowego za ostatnie lat 20 jest olbrzymim.

Dzisiaj wydobywają z buraków o 24-5 fun­
tów cukru z berkowca tj. o 5.4 prc. * 'cej, niż 
przed laty dwudziestu, z czego 15 5 i int* przy­
pada na ulepszenie buraków, a reszf ). 9 na 
ulepszenie fabryczne dobywania sok Z te*^ 
widzimy, jak ważną rolę w fabryksc oagryw^ 
jakość materrału surowego.

Postęp w ulepszeniu buraków jest w zupeł­
ności zasługą Francuzów i Niemców, ale i m s 
tu coś zrobili, chociaż już znacznie późnir Kie­
dy uczuto potrzebę ulepszonego nasienia, o tego 
w kraju wcale nie było; trzeba go było c owa- 
dzać to z Francyi, to z Niemiec i wielkie sumy 
pieniędzy wychodziły z kraju. Opatrzył ćę 
w końcu nasi gospodarze, że nie święci ' .rr.k 
lepią i sami się wzięli do hodowli uzlach* ss- 
go buraka. Wcale pomyślny skutek u / 
ich usiłowania. Dzisiaj import niemieckicn as'cn 
wprawdzie nie ustał, ale zosta! zredukowanym 
do wcale niepokaźnej ilości.

Zazługi usiłowań pojedynczyc' osobie 
na tem polu są tak wielkiej doniosłości, że na­
leży chociaż na tem miejscu wspomnieć p: »e« 
panów: Władysława Mayzla z Brzozówki v. >.i - 
leckiem, Konstantego Buszczyńskiego z Miesi - 
czy na Podolu, Brunona Starorypińskiego na Po­
dolu, Edmunda Załęskiego z Sandomierskiego, dr. 
Szczęsnego Kudelki z Kijowa, Aleksandra Janu­
sze z DańKOwa pod Warszawą i kilku innych, 
którzy mniej lub więcej udatnio, chociaż na 
mniejszą skalę, poprzednich naśladują. Niedo- 
rownali oni jeszcze jakością najlepszych nie­
mieckich hodowli, jak np. Rabhetbge Giesecke, 
oraz braci Dippe, ale w każdym razie są lepsze, 
jak wiele hodowli niemieckich, które josz c są 
sprowedzanemi jako niby lepsze. Tukioh ] li 
mamy już w kraju kilkanaście pokrywają ych 
trzy czwarte potrzeby tutejszych cukrowDi wa- 
tości blisko pięciu milionów rubli, które aawmt, 
wychodziły za granicę i tuczyły Niemców ze 
szkodą produkcyi krajowej.

Te trzydzieśc kilka hodowli, to <• w,ó i 
tyle centrów inteligentnych rozsadniko 
tury i postępu.

Równolegle widzimy wielki postęp w na­
szym przemyśle; wymagają tego coraz trudniej­
sze warunki przemysłu, w tym kierunku nasi 
młodzi inżynierowie połciyii tak poważne za­
sługi, że zwrócili uwagę zagranicy na siebie 
i na tutejszy przemysł. Dotychczas zwykle je ­
żdżono do Niemiec, dawniej do Francyi dla stn- 
dyowanii postępu w tem przemyśle, dziś już za­
czyna dziać się na odwrót, a inżynierowie i cu- 
krowarowie niemieccy wyrazili się o rosyjskim 
i polskim przemyśle cukrowniczym krótkimi sło­
wami: „allen Respect".

Kijów skoncentrował z natury rzeczy nie-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Oiąg dalszy.)
Wprawdzie i brat jej ożenił się w tych ko­

łach, ale ona „egzaltowana arystokratka", przy­
jęła przecież nazwisko męża, a była sierotą, od­
ciętą od rodziny. Hrabia Alfred Bończa-Haliński, 
to rzecz inna. Najpierw dawał jej imię znane, o 
historycznej tradycji i prawo do arystokratycznego 
tytułu. Następnie był jeszcze od niej bogatszym, 
spokrewnionym z najlepszemi rodzinami w kraju, 
przystojnym, utalentowanym, rozumnym. Takiego 
premjum z rąk się nie wypuszcza. Skoro zaś był 
bliskim krewnym jej bratowej, skoro lubował się 
w towarzystwie tej „chodzącej po chmurach 
ekstazy", należało zbliżyć się do mej i korzystać 
z tego, by z kart, trzymanych w ręku, wyciągnąć 
dla siebie wielką wygraną.

Czy plan zgadzał się z poczuciem godności 
kobiecej, nie zastanawiała się nawet. Gdy cel zo­
stanie raz osiągnięty, któż pyta o drogę, jaką 
zwycięzca do niego doszedł?

Sieci jej zresztą pajęcze zbyt były delika­
tne, aby je czyjekolwiek oko dojrzeć mogło. Pa­
miętna zasady: „Nie mów przyjacielowi rzeczy,

o której nie chcesz, aby się wróg twój dowie- 
dział", nie zdradzała zamysłów swych nawet przed 
ojcem lub bratem. Roiły się one tylko w śmia­
l i  jej główce, coraz nowe przybierając tam 
kształty.

ROZDZIAŁ XW.
— Stalugi i bleifram z niepokalanem płó­

tnem w twoim salonie, Iro? Co to znaczy?
— To ja jestem tak śmiały, że uzyskawszy 

pozwolenie Henryka, spróbuję uwiecznić bra- 
towę pani.

— Pan maluje?
— Troszeczkę po amatorsku. Że zaś, w 

Halsku, posiadamy galeryę portretów rodzinnych, 
pragnąłbym dorzucić.do niej wizerunek Iry, jako 
ostatniej z rodu.

— Ostatniej? A przyszła żona pańska?
— Ta buja jeszcze w przestworzach; a że 

może z nich nie zejść nigdy na ziemię, tymcza­
sem więc Ira  padła ofiarą dyletanckich mych po- 
kuszeń.

— Nie wierz mu, Doro — wtrąciła, pod­
chodząc ku nim pani Korska. Kto w Salonie pa­
ryskim bral nagrody, ten nie może powoływać 
się chyba na amatorskie próby swego pendzla; 
jest bowiem publicznie uznanym, wytrawnym) 
artystą.

Młoda panna o krok w tył się cofnęła.

— Hrabia pozwoli — mówiła żartobliwie, 
przyjrzeć się potomkowi wielkich praojców, któ­
rzy, gwoli dalszego uświetnienia rodu, szyszak 
i buławę przodków na pendzel zamienił.

— Pani — odparł Halinski, z głębokim, 
dworskim ukłonem, rękę do piersi przykładając, 
gdy zbroję rdza ąjadła, a buławę do muzeum 
zamknięto, dumny jestem, że mogę lemiesz-gęsią, 
boćkowskiego zaś paletą zastąpić.

Skłonili się sobie nawzajem, z ceremonjal- 
□ością, godną dworu Ludwików.

Dora miała swój sposób „brania* ludzi. 
Rozśmiała się więc, ukazując zdrowe, jak perły 
ząbiri, i mówiła z lekką arogancyą.

— Może to być zgodne z duchem czasu, 
lecz niemniej, nie wątpię, ie  gdy tak dalej pój­
dzie, potomkowie rycerskich rodów będą w XXI 
wieku dzieci kołysać i pończochę robić.

— Chyba „błękitną"; bo ich to do wpływu 
i towarzystwa pań zbliży.

— Co za ładny marinaudage — wtrąciła z 
uśmiechem Ira. — Nie poznaję cię, Alfredzie.

— A jednak, jakkolwiek w formie żartu, 
wygłaszam jedno z głębokich mych przekonań, 
odkąd rycerstwo, peotyczne w opowieściach tyl­
ko, a tak drogie sercu panny Dory, zabił mili- 
taryzm.

  A sport? Zapomina hrabia o sporcie,
rozkoszy bogów 1

— Bogowie inne, mam nadzieję, znali roz­

kosze- Sport, ów śmieszny surogat rycerstwa, 
posunięty zbyt daleko, tracąo własności hygieni- 
czne, staje się wprost idyotycznym.

— Kończ myśl pierwotną — prosiła Ira.
— Otóż odkąd ryeerstwo zastąpił i zabił 

militaryzm, a wytwórczość fabryczna, niezbędna 
dla bogactwa kraju i podtrzymania bezrolnego 
proletaryatu, uwalnia kobietę od robienia poń­
czoch i wielu prac domowych, obowiązkiem jest 
wszystkich, którzy na chleb nie pracują, zajmo­
wać się gorliwie życiem umysłowem i dążyć do 
pomnożenia duchowego dorobku społeczeństwa. 
W  dziedzinie zaś tej wzajemne oddziaływanie na 
siebif mężczyzny i kobiety powinno być równie 
potężnem, jak w rzeczywistości.

— Sądzi pan, źe płatne siły tu nie wy­
starczają ?

— Nie pani, bo artyzm to zazdrosna ko­
chanka, której się trzeba poświęcić bezwzględnie. 
Gdy więc na kogo czar swój rzuci i zaprzęże go 
do swego rydwanu, wybraniec taki powinienby 
zwolnionym być przez społeczeństwo od ciężkiej 
o byt walki. Żyjąc czas dłuższy zagranicą, w ko­
łach literackie! i artystycznych, a śledząc głó­
wnie rozwój naszych rodzinnych talentów, dość 
licznych m kolonji polskiej, bo dążących na Za­
chód po światło i wiedzę, po nowe prądy i nowe 
kierunki, przekonywałem się dowodnie, jak wiel­
kim szkopułem jest dla nich brak środków ma- 
teryalnych, jak wiele ognistych umysłów spala

się własnym, przez biedę Miumionym żarem, ,ak 
potężne nieraz talenta łamią s.ę i rozbijają na 
okruchy monety zdawkowej, w codziennej, gorz­
kiej walce o prosty chleba kawałek.

— A przecież według przyjętej zasady, 
przeciwności wyrabiają ludzi.

— Charakter, lecz nie talent. Zresztą, je­
den jak drngi może się przetopić na czyste złoto 
w ogniu wielkiego uczucia, lub wielkiego nie­
szczęścia, lecz okopci się tylko, zbruka i popęka 
na dymiących głowienkach zawiści, lub na żarze 
doskwierającej biedy. Głęboki ból życiowy uszla­
chetnia niekiedy duszę i umysł ludzki: ciągłe 
wszakże, codzienne, a trywialne, groszowe tro­
ski, muszą wypaczyć usposobienie i zwichnąc 
zdolności, muszą połamać skrzydła najczystszego 
nawet natchnienia.

Baliński, mówiąc to, rzucał równocześnie 
śmiałemi rysami pierwsze kontury na płótno, 
bokiem do pań ustawione.

Przez chwilę głębokie panowało milczeń e.
— Cóż za podniosłe zadanie ratować takie 

skarby duchowe od zagłady — mówiła Ira z 
przejęciem Gdybym była osobiście bogatą kcb - 
tą, szczęśliwą czułabym się, używając w ter* spo­
sób majątku.

— Zapominasz — wtrąciła Dora, że m^sz 
syna, dla którego musiałabyś strzedz krżdego 
grosza.

(Ciąg usst.)

MIKOŁAJ LUDWIG L v ó « ,  Hotel Cteorge’a
poleca

B ieliznę m ęzks białą i  kolorową, wyroby skórzane,
parasolki dam skie.
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tylko cały handel surowym cukrem ale i w wiel­
kiej części przerobionym, to jest rafinadę, oraz 
jest siedzibą ruchu finansowego całego kraju 
a zarazem dostarcza przemysłowi i to nietylko 
cukrowniczemu wszelkich materyałów pomocni­
czych. To też w Kijowie ma siedzibę 11. wiel­
kich banków i kilkanaście kantorów bankierskich 
i mnóstwo większych i mniejszych biur, i kantor 
techniczny, oraz składów maszyn i narzędzi 
rolniczych i przemysłowych; obroty niektórych 
tych biur są milionowe. Personal bankowy jest 
w mniejszości tylko polskim, personal zaś biur 
i kantorów technicznych z małymi wyjątkami pol­
skim.

Polacy w tutejszym kraju są od urzędów
zupełnie odsunięci jak zresztą wszędzie w zabra­
nym kraju; pozostało im jedynie rolnictwo, han­
del i przemysł, ku czemu tutaj jest pole bardzo 
obszerne, oprzermejsze niż stosunkowo szczuoła 
polska ludność wyzyskać to może. To też z róż­
nych stron dawnej Polski schodzi się tu naród 
żądny pracy i chleba, ktorego, aby pracować 
t« jeszcze w bród, to wię >ej ni* w innych pro 
wincyach polskich znaleść może. Strona to jeszcze 
niewyzyskana, ziemia bar Izo bogata i wdzięczna, 
koakureucya jeszcze bardzo mała ale pracować 
trzeba z wytężeniem. Najlepiej aklimatyzują się 
tu Litwa i Żmudź, naród to pracowity, spokojny 
a idą kapą. Gdzie jeden Litwin siądzie, tam za­
raz i więcej się ich grcmadzi. Poznańczycy, któ­
rych tu dawniej było wiele, niepotrafili się zakli- 
matyzować, coraz ich to mniej; przytem naród 
to lekki i warcholski i stali się w ogóle nielu- 
biaoymi z powodu nieznośnej swej zarozumiałości. 
Kongresowiacy rozlali się szeroko; który się nie- 
mógł ostać, znik.i prędko, jednak skutkiem swo­
ich osobistych zalet towarzyskich ootrafib zająć 
piękne stanowiska; rozszerzają się coraz to bar­
dziej. Nadzwyczaj trudno zaaklimatyzować się 
tu  Galicyaninom; dawniej ich było więcej, szcze­
gólnie na Wołyniu. Stoi im na przeszkodzie nie­
tylko nieznajomość miejscowego urzędowego języ­
ka i praw krajowych, z czem się zresztą prędko 
obznajomić można, ale dziwna jakaś nieśmiałość 
i meobyoie w postępowaniu z ludźmi; skutkiem 
czego są bardzo łatwo prz-z innych ruchliwszych 
konkurentów z placu usuwani.

Zwykle jeszcze spotkać ich można na niż 
szych stanowiskach, z których meuimeją się wy 
bić. Odznaczają się wielką oszczędnością i skrom­
nością w wystąpieniu i tu w tern kraju, o sze­
rokiej dosyć naturze, coraz mniej dla nich miej­
sca. Technicy lwowscy zarekomendowali się przy­
tem tu źle; dosyć, żeby młody człowiek zareko 
mendował się jako lwowski techniki, żeby już mu 
trudno było znaleść miejsce. 1 na to zwracam tu 
uwagę miarodajnych sfer galicyjskich. A należy 
jeszcze i to dodać, że ostatnie zaburzenia na 
lwowskiej technice wywarły u nas jak nijgorsze 
wrażenie i prawie ostatecznie utrudn ły wstęp 
technikom lwowskim du tutejszych zakładów prze­
mysłowych. Tutaj żądają pracy i to wytężonej, 
ducha porządku a nie warcholstwa i poiityko- 
manu

Pomijając już straszne i ciężkie przesilenia 
polityczne a w następstwie tego i społeczne, przez 
które kraj nasz w ostatnich trzydzie tu latach 
przechodził, to jeszcze jako wielka zasługę prze­
mysłu oukruwniczego podnieść należy, że w zna 
cznej części przyczynił się do zabliźnienia ran 
poczynionych przez ostatnie powstanie i gwał­
towny przewrót stosunków ziemiańskich, spowo­
dowanych mespraw.edliwym przeprowadzeniem 
wywłaszczenia włościan, o ile się to dało zrobić 
z ukrzywdzeniem właścicieli ziemskich. Jakby tam 
jednak nie było, stan finansowy ziemian naszego 
kraju jest daleko lepszym niż w inny ;h częściach 
i to tylko skutkiem buraczanego gospodarstwa, a 
przy tern włościanie i wszystkie zresztą klasy 
społeczne mają dostateczne zatrudnienie i polep­
szenie bytu. X X.

Z  T KT IL laT -A h .
i z powodu odbywającej się tamże wystawy 

zamieszcza Dziennik poznański bardzo ciekawą
korespondencyę.

Najpierw każdego z najsUrtzycb, pamięta­
jących dawniejsze czasy na Litwie, raziły napisy, 
ogłoszenia, program y— wszystko tylko po rosyj­
sku. Młodsza generacya przyzwyczaił i się już po 
trochu do urzędowej ruszczyzny; my starsi przy 
pomiramy sobie zawsze, ż-, bądź co bądź, te 
napisy tylko po rosyjsku znajdują się na wysta­
wie czysto polskiej, opiewają o przedmiotach i 
produktach, pochodzącyoh od wystawców tylko 
polskich, w tptescie—po za żydami — przeważnie

‘  ołnlioa talriA£rn&

kiem niesmak. Podobnie podczas obiadu galo- 
restauracyi wystawowej, wydanegow ego w icoŁ«uifc*vj. .. j ~ , 

przez k' mitet wystawy. Jakie tam się sypały 
•o w y ?  jakie dytyramby pochwalne dla rządu? 
jakie frazesy ? A wszystko niepotrzebnie, a 
wszystko przesadme, z jakąś udaną arcylojalno 
ścią ze strony naszych panów, w co przecie ani 
władza, ani om sami nie wierzyli. Zbyteczna 
dodawać, że mowy te, ze względu na obecność 
tak Wahla, jak innych wyższych czynowników, 
także były porażką. Nie znalazł się nawet od­
ważny, któryby choć po francusku, dla nierozu- 
miejących języka urzędowego, do obecnych za­
gadał...

To może jedyny tryumf systemu rusyfika- 
cyjaego, polegający na tern, że młodsze pokole­
nie już się do tego przyzwyczaiło, już go to nie 
razi — tak jak nas, pamiętających inna na Li­
twie czasy. Nas razi przedewszystkiem to, że 
młodsi me umieją wymiarkowad w tern postę­
powaniu i stosunku z reprezentantami rządu 
właściwej granicy — tam, gdzie s>ę kończy ko­
nieczna grzeczność urzędowa, której przekroczyć 
nie potrzeba, a gdzre się zaczyna niepotrzebne 
nadskakiwanie, uwłaczające godności osobistej1 
a w dodatku wcale się nie opłacające.

To już nie humorystyczna strona „Halki*, 
śpiewanej po włosku w ojczyźnie jej autora, ale 
smutny i przykry obraz, wytworzenie powoli i 
nieznacznie braku po żucia tego,, co odczuć 
należy.

Nawet w kiosku z fonografami i różnemi 
innemi figlami, nie wiele a wystawą styczności 
mającemi, słychać było ciągle śpiew automaty­
czny, skrzeczący, nieznośny a hałaśliwy,, podług 
melodyi ordynarnego „byczka* do słów : ,E j ! ty 
matuszka Maskwa!“ Jeśli już właściciel fono­
grafów nie miał tyle poczucia przyzwoitości, 
aby nas podobną strawą paść, to urządzający 
powinni mu na to byli zwrócić uwagę — cc 
mogli byli zrobić, bez skompromitowania się. 
Bo wszystkie te małostki, te nadskakiwania, ten 
brak i odwagi cywilnej i godności osobistej, 
dzieją się u nas pod pozorem i z płaską wy­
mówką, że to „polityka* i że tak robić trzeba 
„dla dobra kraju*, albo dla „nieskompromito- 
wania s i t ' .  A wymówki takie są — uczciwszy 
uczy — prostym nonsensem i tylko nieświado­
mych położenia zbałamucić są w stanie.

Każdy, znający głębiej stosunki miejscowe, 
wie doskonale, że to nieprawda i ie  pod tą  
maską jakoby polityki kryje się tylko brak 
nrawdziweeo taktu i brak poczucia godności na

na

prawdziwego 
rodowej

W kilku słowach dotknę jeszcze historyi o- 
wego szewca, któremu panowie nasi w wyścigach 
udziału zabronili Aż mnie wstyd za tę historyą 
i że to u nas, w naszej stolicy przydarzyło się. 
Przedewszystkiem winien był program wyścigu 
dystansowego, opiewający, że każdemu wolno w 
nim udział przyjąć. Jak każdemu, to każdemu, 
to niech się szewc ściga, skoro chce. Może i on 
nie mądrze zrobił, boć stare, jeszcze klasyczne 
mówi przysłowie: ne autor — ale i panowie je ­
szcze mniej mądrze postąpili, robiąc z tego kwe- 
styę poważnego znaczenia. A przytem p. K( s..., 
właściciel magazynu obuwia, jest wygnańcem z 
Siedleckiego za unickie sprawy, w których zre­
sztą pewnie wcale nie zawinił, ho fam stosunki 
takie nieludzkie jak u nas za Murawiewa czasów, 
że lada pozór ciężką na siebie karę ściągnąć 
może. Charakterystyczne, że kiedy panowie nie 
chcieli, by się ścigał, on przystał, jednakże pod 
warunkiem, że panowie 300 rubli na dobroczyn­
ność złożą. Nareszcie władza, jako skompromi­
towanemu politycznie brać, mu w wyścigach u- 
działu zabroniła.

O wystawie samej z ogólnego stanowiska 
nie śmiem doraźnego zdania wyrzec. Nie byłem 
na zeszłorocznej wystawie w Mińsku, więc poró­
wnania zestawić nie odważę się Ale to, com 
słyszał z ust poważnych a nie uprzedzonych, po­
wtarzam, że wystawa mińska naszej powstydzić 
się nie potrzebowała. Ze względu na porówna­
nie Mińska z Wilnem, jako miast, to jeśli miń­
ska wystawa z naszą równać się może, już to 
samo na korzyść Mińska przemawia, że choć o 
tyle mmejszy jako miasto, o tyle od centrum na­
rodowego oddalony, a jednak zestawienie wy­
li zyma. Nasz ogród bernardyński nieco za mały 
ua przedsięwzięcie na tak wielką skalę. Ale za 
to urządzenie, kłasyfikacya eksponatów wszyst 
kich miała być najlepsza. Natomiast obrazu rze­
czywistego rozwoju rolnictwa, hodowli bydła i 
przemysłu rolniczego nasza wileńska nie dawała 
w należytym komplecie. Można było więcej n& 
gromadzić.

polakiem i katolickiem, będącera stolicą takiegoż Prym na wystawie trzymały Kowno i Su-
kraju. Co na wystawie raziło, to gdzie indziej Wałki, a więc dawne województwo Trockie i
po prostu śmiech budziło. Czy to nie śmieszne, żmućź. Najciekawsze i najbardziej pouczające ze-
ieieli na przykład pani Kru^zelnicka, artystka stawienie w cyfrach statystyki rolno-wytwór-

; jakości

— Przeniesienia Namiestnik przeniósł końce pi­
etę sanitarnego dr. K. Mieroszewskiego ze Lwowa 
do Krakowa 1 asystentów dr. L. dobiodzczańskiego 
* Drohobycza do Kałusza i dr. S. Kaczyńskiego 
z Krakowa do duiatyna.

— Związek małżeński p. Antoniego T he  odo­
r o w i  o za, właściciela dóbr Żuków, marszałka po- 
wiata horodeńskiego i posła sejmowego z panną 
Anną br. K a p r i ,  pobłogosławiony został przez ks. 
kanonika Kasprowicza w asystencyi proboszcza żu­
kowskiego ks. Momockiego i o. Waszycy T. J. w 
sobotę 4 bm. wieczorem w Czerniowcaeh. Pana 
młodego, który przywdział piękny strój polski, 
prowadziły do ołtarza panny Petrowiczówna i War- 
tarasiewiczówna, a uroczą pannę młodą pp. Fran­
ciszek Simonowicz i brat jej br. Kapri. Funkcyę 
starośoiny pełniła siostra nowożeńca pani Henryka 
Szymanowska, a starostą był p. Ignacy Theodoro- 
wicz.

Po obrzędzie ślubnym, w czasie którego czer- 
niowiecka katedra orm.-kat. była przepełnioną 
mnóstwem znajomych i przyjaciół nowożeńców, — 
podejmowała matka panny młodej liczne grono go­
ści weselnyoh obiadem w hotelu Belle-vue, Do 
uczty weselnej prócz wyżej wymienionych zasiedli 
między innymi także : prezydent m. Czerniowiec p. 
Kochanowski z żoną (dziadkowie panny młodej), 
ekseeleneya Jakób Simonowicz, p. Rypsyna Zacha- 
ryasiewiozowa z "Woronowa, p. Petrowiczowa z 
Czernelie z dwoma córkami, p. Stefanowie Moyso- 
wie-Rosochaocy, p. Bogoszewscy z Jakobówki, An 
toniowie Łnkasiewiczowie, pp. Hormuzaki, Kajetan 
Passakaa z Kolanek, Kajetan Agopsowicz, poseł 
dr. 'Wielowiejski, redaktor dr. Yogel, Jan Theodo- 
rowicz, p. Wartarosiewicz, p. Bogd.iuowioz i wielu 
innych W czasie objadu toastowano na cześć nowo- 
żeńców i ich rodzin, jakoteź niektórych gości we­
selnych,. przyczem najwymowniejszymi okazali się 
ks. han. Kasprowioz i poseł p. Stefan Moysa.

Po odczytaniu przeszło 400 telegramów i fi­
atów, wśród których były błogosławieństwa ks. a r­
cybiskupów Bilczewskiego i Teodorowi cza, a iy  
cienia od marszałka krajowego Andrzeja hr. Poto- 
okiego i  niemal oałego grona polskich posłów sej­
mowych, rozpoczęły się tańce, które trwały niemal
do świto.

-  Slttb Dnia 15 bm. w kościele w Słomiani- 
cach, odbędzie się ślub hrabianki Jadwigi Szembe- 
kównej, oórki ś. p. Piotra i Maryi z hr. Fredrów 
jfcembeków, z hr. Leonem Szeptyckim, synem po­
sła sejmowego, hr. Jana i Zofii z hr. Fredrów.

— Do Kanady wyjeżdża jutao ze Lwowa kilku 
OO. Bazylianów pod przewodnictwem O. Filasa

— Wiadomości dyecezyaine. Archidyecezya 
lwowska. Mianowani: Kanonikami honorowymi ks. 
Edward Podolski, we Lwowie i ks. Józef Piaskie- 
wicz, dziekan stanisławowski. Odznaczony exsposi- 
torio canon. ks. Józef Krechowicz, we Lwowie. In- 
stytucyę kanoniczną otrzymali : J . Muszyński, z 
Liozkowic na Złotniki, ks. L. Martynowicz, z Kra­
snego, na probostwo w Łoszniowie. Prezentę na 
probostwo w Łukawcu otrzymał ks. J , Gawżyński 
z Kołomyji. Przeniesieni: ks. L. Schweizer z Se­
retu do Kimpolungn, ks. Fr. Wójcik z Kimpolungu, 
do Seretu, ks J. Grygiel z Brzeż&n do Jazłowca, 
ks. M. Baściak z Jazłowca do Zaleszczyk, ks. Ad. 
Petyniak z Zaleszczyk do Złoczowa, ks. Jan Pi- 
wiński ze Złoczowa do Brzeżan, ks. K. Czerniato- 
wicz z Przemyślan do Cieszanowa ks. P. Suiaty- 
cki z Cieszanowa do Brzeżan, ks. E Ssretny z 
Brzeżan do Przemyślan, ks. dr. W. Honorski apli­
kowany do Czerniowiec. Jnrysdykcyę otrzymali ks. 
ze Zgromadzenia Misyonsrzy . ks. Z. Jarosz we 
Lwowie, ks, F. Domaradzki w Sokołówce. ks. E. 
Dziewior i ks, J. Kominek we Witkowie, ks. J. 
Masny w Jeziorzanach, ks. J. Bossmann kapelan 
szpitala w& Lwowie, ks. E. Kołodziej we Lwowie, 
ks. E. Kołodziej we Lwowie, ks. And. Zabrzeziń- 
ski w Barakach. Kapelanem przy Zakładzie kar­
nym dla mężczyn we Lwowie mianowany ks. W. 
Grabowski, ze Zgromadzenia ks. Misyonarzy.

Zmiany w Zakonie kazn. OO. Dominikouów: 
O. B. Prokop z Tyśmienicy do Czortkowa, O. J. 
Plebańczyk z Podkamienia do Tyśmienicy, O. A. 
Matula z Bohorodczan do Tyśmienicy, O. Wa. Ką- 
dzielewioz z Krakowa do Bohorodczan.

Dyecezya przemyska: Instytuowany na probo­
stwo w Leszczawie dolnej ks. Stanisław Stankie­
wicz, administrator tamtejszy. Przeniesiony ks. Jó­
zef Mach z Jaworowa do Przeworska.

Dyecezya tarnowska. Zaaplikowani z nowo 
wyświęoonyoh: ks. Ignacy Pawlik do Kolbuazowy, 
ks. Michał Marczyk do Bobowej.

stkich stronnictw narodowych, celem skutecznej
obrony przeciw wymierzonym przeciw nam atakom.

Z Oiydowa otrzymujemy następujące pismo z
prośbą o umieszczenie: Na linii kolsjowej z Kra-

do Brodów położono nowożytne stalowe szy-IT7; kla,Mnsnego ao muuuw FU.v.„  _
ny o 12 5 m. długości, za co p. Wierzbickiemu

leży się uznanie. Gdy atoli pomimo tego —s-A*nTrm zasiesaliśu
we

Się u z iiau io .    .
wozie kolejowym rzuca podróżnym, zasięgaliśmy w 
tym kierunku wyjaśnienia u znawoów, którzy o- 
rzekli, że przyczyną tego jest zły szuter, t. j .  czy­
sty piasek zamiast tłuczonego lub rzecznego ka­
mienia. Udajemy się przeto do p, Wierzbickiego z 
prośbą, aby znaną swoją energią złemu zaradził.

Z Bielska otrzymujemy od komitetu obchodu 
grunwaldzkiego zaproszenie na obchód grunwaldzki 
oraz otwarcie i poświęcenie „Domu polskiego*. 
Uroczystość ta odbędzie się 19 bm z następującym 
programem : O godz. 9 rano msza, o godz, 10 ze­
branie w Domu polskim i poświęcenie, o godz. 
pól do 12 zgromadzenie poufne: a) Obrona kresów, 
b) Polityka narodowa o godz. 2 obohód grun­
waldzki: a) śpiew: „Za Łabę hen“, b) odczyt o 
Krzyżakach, c) śpiewy i muzyka, d) wiersz : „Na 
ruinach" deklamacya, e) wspomnienie o Konopnic- 
kiej, f) deklamacya „Przed sądem*, g) Jeszcze 
Polska nie zginęła, — o godz. 5 przedstawienie 
amatorskie sztuki i udowej : „Wigilia św. Andrze­
ja" o godz. 7 wieczorem: Pożegnanie.

Zarząd Krakowskiego Tew. oświaty ludowej
założył we wrześniu br. jedną nową czytelnię lu 
duwą w gminie: Nowa Wieś Szlachecka (pow. 
Kraków), oraz uzupełnił biblioteki w 23 dawniej 
założonych czyfelniach. Ogółem rozesłano 1261 ksią­
żek wartości 908.

Sprawy Zakopanego. Wydział Towarzystwa 
tatrzańskiego na posiedzeniu odoytem w sobotę w 
Krakowie pod przewodnictwem wiceprezesa dra Po 
nikły uchwalił ■wyrazić podziękowanie wszystkim 
tym osobom, które zasłużyły się w sprawie wygra 
nia sporu granicznego o Morskie Oko, a przede­
wszystkiem naszym członkom sądu rozjemczego 
drowi Tchorzniekiemu i drowi Komowi, oraz o-
brońcy kraju drowi Balcerowi. Następnie przyjęto■ -i.— *.— zatwierdza-

jeżeli na przykład pani 
opery warszawskiej i :nm śpiewacy i śpiewaczki, 
występujący na koncertach warszawskiej „Fil­
harmonii8, do nas ra  wystawę przybyłej, śpie­
wają naszego Moniuszki „Szumią jodły*, albo: 
„Kiedy rannem słonkiem* z naszej „Halki* — 
po włosku? No, bo po polsku nie wolno publi 
cznie ani słowa. Czy to nie wstyd, czy to nie 
śmiech—nie dla nas, ale dla Rosyan, żeby takie 
rzeczy uważać za niebezpieczne dla państwa? 
Czy to nie przyznanie s ę do własnej bezsilności, 
wobec rzeczywistego stanu rzeczy, który jest 
przecież faktycznym i niezaprzeczonym a świad­
czy wyraźnie, że wszelkie środki me doprowa 
dziłyby na prawdę do żadnego rezultatu?

To też, kto umiał dobrze patrzeć w chwili, 
kiedy ustępy z .Halki* po włosku śpiewać za­
częto, i spojrzał uważnie w twarze dość licznie 
na sali reprezentowanych przedstawić eli władzy, 
ten musiał dostrzedz, że wszyscy spuścili oczy 
na dół z mimowolnego w stydu. Lii w ni, że to 
skryty naród i do tajenia uczuć najbardziej 
wprawiony, spojrzeli tylko ukradkiem po sobie. 
A nasi goście warszawscy szczerze zaczęli śmiać 
się. No, bo jak tu z takiej cbińszczyzny się nie
śmiać?

To są śmieszne strony tej rusyfikacyi par 
force, polegające na pewnym rodzaju sugestyi 
ze strony władzy, która wmawia w siebie gwał­
tem, że zniszczywszy napisy i pociągnąwszy Li­
twę pokoBtem zewnętrznym, dokonała tern sa 
mern rusyfikacyi na wewnątrz i może już bez 
przeszkody powtarzać o naszym kraju aż do 
znudzenia, że jest: „rdzennie i od wieków* ro­
syjskim. Należy zapytać: kogo się tu ludzi i w 
jakim celu? Chybu ko i wyłącznie siebie sa­
mych.

Ale po za tą iście humorystyczną stroną, 
znajdigą się i smutniejsze. Do tego zaliczyc 
muszę owo niepotrzebne nadskakiwanie repre­
zentantom wyższej władzy, mianowicie guber­
natorowi Wahlowi; owe zbyt uniżone czapkowanie 
mu — zbyteczne, już choćby dla tego, że prze­
cie już podczas wys-iawy wszyscy doskonale

czej, ludnościowej, produkcyi leśnej, 
gleby wraz z okazami wszystkich zbóż dała
dzisiejsza gubernia Suwalska. Przytem był to u- 
nikat na wysławię pod tym względem, że 0- 
bok urzędowego tekstu, widniał tam na równi 
i potoki ąjęzyk. Był to, powtarzam, jedyny wy 
padek.

Oto mniej więcej ogólny rys. Zbiorowe 
wrażenie z niedawnej wystawy. Może kto
zarzuci, że to widzenie rzeczy i obraz czy­
sto osobisty. — Być może, osobiste, ale praw­
dziwe.
■i i wiifl—l— ^ n — ■——»

KRONIKA.
Liców, dniu 6 Października 1902

K a le a d a n y Z .
We wtorek 7 października Justyny P. — Gr. kat.

Ftekły M. —Kai. ałow. Bosława.
Wschód słońca 615 zachód 5 20.
We środę 8 października Brygidy wdowy. 

k»t. Eufrozyny. — Kai. słow. Wojsława.
Wschód słońca 616, zachód 5*18.
We czwartek 9 października Wincentego, 

kat. Joanna Boh. — Kai. slow. Dogomost. 
Wschód słońca 617, zachód 5*16.

-  Gr.

K ro n ik a  lwowska.
=  To w. dziennikarzy polskich na wczorajszem 

nadzwyczajnem walnem zgromadzenia, pod prze­
wodnictwem prezesa A. Krechowieckiego, zamiano­
wało członkami honorowymi IgT acego Paderewskie­
go i Maryę Konopnickę.

— Jubileusz Maryl Konopnickiej urządza K o­
ło literacko-artystyczne lwowskie w sobotę 25 bm. 
wieczorem

=  Serdeczna owacya spotkała wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej p. Edwina Fłażka ze stro­
ny nauczycielstwa. Wczoraj jawiła się n p. Płażba 
jako w dnia jego imienin deputacya nauczycieli lu­
dowych, złożona z p. Pietraszkiewicza, Korpaka i 
Soleskiego. Złożyła ona solenizantowi gratulacye w 
imienin nauczyoielstwa krajowego, jako prezesowi 
komisyi wiecowej. P. Płażek wzruszony tyna obja­
wem sympatyi dla siebie, serdecznie podziękował 
deputacyi

=  Jubileusz służbowy. Dnia 3 bm. obchodzili 
urzędnicy lwowskiej poczty uroczyście jubileusz 
40-letniej służby powszechnie cenionego, zacnego 
kontrolora, p. Karola Bogusza. O godzinie 10 przed 
południem zgromadzili się koledzy w sali telegra­
ficznej i tu kontrolor, p. Horwath, złożył jubiletewi 
serdeczne życzenia w imienia całego persoualu, 
wręczając mu zarazem piękny npominek. Wieczo­
rem po 9 godzinie odbyła się w pasażn Mikola- 
scha w restanracyi Orłowskiego wspólna uczta,

 1 # .
do wiadomości reskrypt ministerstwa, 
jący ofertę Towarzystwa na budowę gmachu po­
cztowego w Zakopanem, na gruncie przy spalonym 
dawnym dworcu tatrzańskim, naprzeciw kościoła. 
Wreszcie odebrano 14 projektów konkursowych z 
kraju i zagranicy na budowę nowego hotelu przy 
Morskiem Oku. Do komisyi konkursowej uchwalono 
zaprosić dwóch członków krakowskiego Towarzy­
stwa teohnicznego.

D Roman Jaroslewlcz, były poseł do par­
lamentu, zawiadomił tutejszą władzę polityczną, że 
występuje z łona kościoła grecko-katolickiego i 
staje się bezwyznaniowym. Jarosiewicz jest synem 
księdza ruskiego, dawniej brał udział w ruskim 
ruchu radykalnym, obecnie zaś przystał do wiedeń 
skich socyalistów.

K ro n ik a  ogólna.
§ Wyrok W procesie lipskim. Rozprawa rewi­

zyjna w procesie o nadużycia bankowe zakończyła 
się onegdaj. Sąd Rzes/y w Lipsku uwolnił od od­
powiedzialności prezesa Rady nadzorczej Dorela, 
oraz dyrektora Eznera. Wogóle wyrok I  instancji 
co do iuDych oskarżonych zniesiono i sprawę prze­
kazano ponownie sądowi przysięgłych z Lipska.

§ Porucznik huzarów ks. Franciszek Józef 
Braganza, głośny z powoda znanej afery w czasie 
Icoronacyi londyńskiej, wystąpi! na „własne żąda-, 
nie* z ariaii austro.węgierskiej. Ks. Braganza jest 
obecnie pod kuratelą.

§ Biura Najwyższego Trybunału administracyj­
nego w Wiednin przeniesione zostaną z dniem 12 
bm. do nowego własnego gmaohn w dzielnicy I. 
Burgring 9.

§ List Sienkiewicza. Jak wiadome nie pozwo­
liła cenzura warszawska na przedrukowanie otwar­
tego listu H. Sienkiewicza przeciw „nienawiści po­
litycznej*, drukowanego w Dzienniku Berlińskim. 
Ciekawy list ten ogłosiły obecnie Sł. Bet. Wiedo- 
mosti w Petersbnrgu w bardzo obszernym wyciągu 
i streszczeniu, a także w ostatnim numerze peters­
burskiego Kraju znajduje się on w dość obszer- 
nem streszczeniu.

§ Zamach. Gdy fm-porucznik Jablonczky st. 
komendant źandarmeryi wracał wozoraj z Budy do 
Pesztu, zbliżyła się doń na ulicy jakaś kobieta, 
chcąc wręczyć mu prośbę. Fmp. Jabionczky wstą­
pił na chwilę do westybulu hotelowego i oświad­
czył tam petentce, że na nlioy posłuchań nie u- 
dziela. W tej chwili spostrzegłszy, że kobieta wy- 
ciąga z kieszeni rewolwer, wyrwał go jej i polecił 
kobietę aresztować. Polioya stwierdziła, że kobietą 
tą jest 84-letnia akuszerka Gizela LunoTisc. ‘

G łosy publiczności.
P o d z i ę k o w a n ie .

W bezmiernym żalu pogrążona wdowa i cór­
ki śp. Antoniego Brznszkiewicza składamy z seroa 
najgorętsze dzięki za oddanie ostatniej przysługi 
naszemu Ukochanemu Zgasłemu. Dzięki przewiele­
bnemu Duohowieństwu W. ks. kanonikowi Gło­
wińskiemu i W. ks. kanonikowi Bohonosowi, W. ks. 
Puchale i Wks. Pieśniorowskiemu, za odprowadze­
nie na wieczny spoczynek. Składamy hołd podzięki 
najgłębszej Jej Eascellencyi hr. Siemieńskiej-Le­
wickiej oraz Jaśnie Wielmożnym państwu hrab­
stwu Stanisławom Siemieńskim-Lewickim, którzy 
zawsze darzyli śp Ojca naszego Bwem pełnem za­
ufaniem, a uznaniem i wysoką łaskawością osła­
dzali trudy w spełniauiu obowiązku. W ciężkiej i 
długiej chorobie odwiedzali często — otaczali tak 
dobrotliwą pieczołowitością a po zamknięciu ócz 
— własnym kosztem — wspaniałym pogrzebem 
uczcili. Niechaj Dostojni Szlachetni raczą przyjąć 
niewygasłą podziękę i wdzięczność naszą.

Tu składamy też dzięki Wpanom lekarzom 
drowi Auerhanowi, który w pierwszej chwili na­
głej choroby, dał skuteczny ratunek i życie ocalił, 
a potem z iście synowską starannością, utrzymy­
wał tę iskierkę życia. Wp. Hladijowi, który mimo 
słał ego zdrowia i rozlicznych zajęć spieszył za­
wsze z swą życzliwością i doświadczoną poradą 
lekarską. Tu również serdecznie dziękujemy W. 
państwu Ostafilskim, którzy oboje , z córką w chwili 
nieszozęścia pospieszyli z pomocą, obie panie wła- 
snemi rękoma — ostatni chwilowy przybytek ki­
rem osłoniły i przybrały, własnemi dłońmi ostatnie 
posłanie usłały. Niechaj im to Bóg policzy w sze­
reg najpiękniejszych uczynków miłosierdzia chrze­
ścijańskiego !

Dzięki Łaskawym Panom Towarzyszom pracy 
na niwie społecznej, którzy przybyli na pogrzeb; 
dzięki Panom współpracownikom w Skarbie, którzy 
nieśli święte nam szczątki na własnych barkach; 
dzięki za złożenie wieńców na trumnę; dzięki za 
wygłoszone prz, mowy; dzięki wszystkim, którzy 
mimo zimna i szarugi nie uchylili się z oddaniem 
ostatniej usługi; dzięki za serdeczne ogólne współ­
czucie. Jak głęboko drogą jest nam pamięć nasze­
go Ojca, jak głęboką cześć nasza dla niego, tak 
głęboką i na zawsze wdzięczność w sercach na­
szych za wszelkie dobro wyświadczone niech Bóg 
nadgrodzi.
Leopoldyna, Izabella i Kazimira Btzuszkiewicze.

Przykre słowo : „ty musisz!* 
Wyciśnie z oka łz ę ;
Jedno cię uspokoi 
Dumne słowo: „ja ohoę !“

Z całego św iata.
K  £ .

— Gr.

— JE. prezydent dr. Tcłiorznickl powrócił do 
Lwowa i objął urzędowanie.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
•lewa leśnictwa Wiktora Kosterkiewioza asystentem
leśnictw a.

Cesarz zamianował kontrolora głównej kasy 
kraj. we Lwowie, Wiktora Rosenfelda, dyrektorem 
cej kasy.

Minister skarbn zamianował starszego zarząd­
cę salinarnego Erwina Windakiewioza i starszego 
zarządcę górniczego Emila Macha radcami górniozy- 
rni; zarządcę górniczego E. Fardzika starszym 
zarządcą górniczym, a zarządcę górn. K . Mańkow-cie już podczas wydaw J SVOńt ib j UV/owv'.   j  ł ^

Wiedzieli, że panowanie tego niesympatycznego skiego starszj m zarządcą górniczym, 
niemen na Litwie niebawem skończy się. Jakoż j Minister skarbn zamianował głównego kasye 
wończyło się, nawet prędzej, aniżeli s;ę spodzie ra głównej kasy kraj. we Lwowie, J . Robakow- 

To nadskakiwanie budziło przedewszyst- skiego kontrolerem tejże kasy.waco.

podczas której naczelnik p. Schreiber, kontroloro- 
wie pp. Burczyk, Goldberg i Kutkowski, jakoteż 
i inni, wnieśli ciepłe toasty na cześć jubilata. Uczta 
wśród wesołego i serdecznego nastroju przeciągnęła 
się do późaa.

=  Budowa nowsgo dworca. W sobotę odbyło
się w dyrekcyi kolei otwarcie ofert na prace rze­
źbiarskie dla figuralnych ozdób nowego dworca 
kolejowego we Lwowie. Oferty przedłożyli pp. 
Popiel, Wojtowicz, Mazur i Kuźniewicz, tudzież 
anonimowy oferent, który projekty nadesłał pod 
godłem.

K ro n ik a  krajow a.
W Stryjll odebrał sobie życie adwokat dr. 

Emil Altman. Zostawił młodą żonę i kilkoro 
dzieci.

Pclski WiBC ludowy w Samborze odbył się 
wozoraj przy współudziale 2000 osób, zarówno zie­
mian, inteligencyi miejsoowej, jak i włościan Dy- 
skueya była ożywioną, nastrój p-nował podniosły. 
Jednogłośnie uchwalono rezoluoyę o potrzebie or- 
ganizacyi polityoznej i wspólnego prog amu wszy-

(Donieiienia telegraficzne.)
W iedeń 6 października. Restaurator tu ­

tejszy Fdrcbtgott zabił dziś przedpołudniem żonę 
i troje dzieci. Powodem tego czynu mają być 
kłopoty finansowe.

W iedeń 6 października. Sąd krajowy 
uchwalił wypuścić na wolność znanego ze sprawy 
Jellinka dyrektora fabryki automobilów Pollacka, 
ponieważ nie zachodzi obawa jego ucieczki.

M o n a c h i u m  6 października. Wczoraj 
przyszło tu w pewnej winiarni do bójki, przyczem 
dwie osoby aresztowano i zaprowadzono na po- 
licyę. Tłum obrzucił komisaryat policyi kamie 
mami, przytem padło z tłumu kilka strzałów. 
Policya musiała rozpędzić tłum; dwie osoby zo­
stały ranione szablą. Pewien polieyant jest ranny 
wskutek ukąszenia w rękę.

H rad ec 6 października. (Tel. pry w.) So- 
cyaliści urządzili tu wczoraj uroczystość ku u- 
czczeniu pamięci Zoli.

Ze stowarzyszeń.
W kasynie miejskiem lwowskiem w sobotę 11 bm. 

wieczór humorystyozny.
Z m a rli.

W Tyśmieniczanacb zmarł nagle starosta 
Edward Górecki, przeżywszy lat 64.

Stanisław Pilawa Lachowski, rewident ra­
chunkowy wyższego sądu kraj., b. radny m. Lwo­
wa, żołnierz z r. 1868, długoletni sekretarz Tow. 
ogrodniczego, umarł we Lwowie dnia 4 bm.

W Zurychu zmarł emigrant hr. Tadeusz 
Oksza-Orzechowski w wieku 86 lat.

W Warszawie umarł* Helena z Zawiszów 
Wolbergowa, która była artystką-śpiewaczką, zna­
ną ze swych występów operowych i estradowych w 
Warszawie i zagranioą. Była primadonną opery 
czeskiej w Pradze.

Ruch artystyczn o -lite rack i.
*  Konkurs dramatyczny im. Sienkiewicza. Na

konkurs dramatyczny im. Henryka Sienkiewicza 
rozpisany przez dyrekcyę teatru w Łodzi nadesłano 
do d. 1 października t. j. do terminu zamknięcia 
konkursu 72 sztuk odpowiadających warunkom kon­
kursu. Lista nie jest jeszcze zamknięta, albowiem 
mogą nadejść sutuki, wysłaue <1. 1 października.

* „Dwutygodnika katechstycznego* i duszpa­
sterskiego nr. 15 zawiera: Zasady religijno-ety- 
czne w powieści „Ponad siły“ Sewera (Maciejow­
skiego). — (Dok.) O Podręcznikach do Historyi 
Biblijnej. Ks. dr Jan Bernacki kanonik katedr., 
(Dok.) 0 nauce religii i stauowisku ks. Kateohe- 

,tów. Mowa ks. Biskupa przemyskiogo Józefa Seba- 
styana Pelczara (Dok.) Synod dyecezyalny w Prze- 

j myślu. Ks, Władysław Sarna Egzorta o posłuszeń- 
I stwie. Ks. J. Koterbski. Katechezy dla I-go i 2 go

rokn nauki w szkołach dwuklasowycb. Kanoniczne 
przyczyny dyspens od przeszkód małżeńskich. Ks.
Jr. Władysław Mysor Poradnik katechetyczny i 
duszpasterski. Obrazki z Przyjaciela ludu. Wia­
domości dyecezyaine.

* Pierwsze kalendarze na r. 1903 już się po­
kazały. Są nimi wydane nakładem lllustracyi pol­
skiej w Krakowie „Dla wszystkich, kalendarz pra­
ktyczny na r. 1903* i „Kalendarz praktyczny dla 
pań naszych na r, 1903.*

Sara Bernhardt przybyła już do Berlina a 
dnia 26 bm. rozpocznie tam swoje występy.

* Z literatury ludowej. Nie możemy się uska­
rżać dzisiaj na brak pism czy peryodyczuych, czy 
też wydawnictw tanich i książeczek, które, popu­
laryzując zdobycze wiedzy, historyę i politykę — 
zmierzają do oświecania szerokich warstw ludu. 
Idzie ta potrzeba pism w parze z szerzącą się 
oświatą, a jeżeli ta ostatnia tak późno dopiero do­
ciera do niższych gfer społecznych, nie jesteśmy 
zapewne w tern bez winy — ale nikt nam nie 
zarznei obecnie bezczynności i zaniedbania, skoro 
nis skąpi się kosztów i pracy, aby naprawić owe 
błędy przeszłośoi. Bo czyż to nie zasługą naszą, 
i i  Kiedy przed laty trzydziesta ledwie ks. Hołyń- 
ski a przy nim lub obok niego ledwie ktoś my­
ślą! o pismach ludowych, o gazetkach — dziś nie 
jedna, odosobniona C h a t a  lub N o w i n y  czy 
B r w o n e k ,  ale dziesiątki rozmaitych czasopism 
niosą pod strzechę wiejską, w dom rzemieślnika, 
do warstatów robotniczych wiadomości z rozmai­
tych gałęzi wiedzy ludzkiej. Ale jedno przy tem 
smutne zjawisko lękiem i obawą przejmuje bacznie 
śledzącego ten gorączkowy rnch literacki. Kiedy 
dawniej mniej mieliśmy tych pisemek, bez zastrze­
żeń prawie wszystkie były z grantu dobre, o po­
czciwej tendecji, nie wnosiły dyssonansu, nie nie­
pokoiły sumienia, nie zakłócały społecznej harmo­
nii i ładu. Dziś, skoro ich więcej mamy — rzec* 
dziwna, jakby na wyścigi — jedno pismo gorsze 
od drugiego, zdaje się konkurencyę robió swym 
towarzyszom otwartym cynizmem, bezbożnością, 
szkalowaniem bezczelnem wszystkiego, co zaone 
i święte. A co smutniejsze, co winno do refleksyi 
poważnej i głębszego zastanowienia się pobudzić 
myślących lnuzi, to ten objaw, że właśnie takie 
pisma radykalne, wojujące potwurzą, szafuiace o- 
bietnicami gołosłownemi, posługujące się całym 
słownikiem wyzwisk najwstrętniejszych na księży, 
na zasłużonych w kraju obywateli — znajdują 
pokup i rozchodzą się w znacznej ilości w sferach 
ludzi, nie mających dość zdrowego sąda i nauki 
iżby sami mogli fałsz od prawdy, złoto od błota 
odróżnić.

Tak się przedstawiają stosunki prasy ludo­
wej w obecnej dobie. Ktokolwiek dobrej woli 
chciał czy próbował założyć i wydawać uczciwe 
pismo Indowe, nie znajdywał niestety dostateczne­
go poparcia n tych, którym przecież dobro m in 
na s ren leżeć powinno — a spotykał się z po­
tężną konkurencyą wrogich sobie wydawnictw. 
Siąd nic dziwnego, że chociaż powstało tych do­
brych pism wiele za naszei pamięci, wszystkie pra­
wie skończyć musiały swój żywot deficytem i bra­
kiem czytelnika a jeżli jeszcze jakie egzystnją, nie 
będziemy fałszywymi prorokami, skoro i im ten 
sam przepowiemy koniec. .Po czyjej stronie leży 
wina — niech osądzi każdy bezstronny i myślący 
czytelnik.

Dlatego godzi się z uznaniem podnieść — 
jeśli w tych ciężkich czasach o trndnych warun­
kach, znajdzie się ktoś, kto dzielnie a wytrwale 
bojuje ua zagrożonym posterunku, kto zniechęcić 
się nie da ani obojętnością ani brakiem poparcia, 
ale śmiało kroczy naprzód. Takim jest u nas wy­
dawca N o w e g o  D z w o n k a ,  ks. M. Dziuriy^. 
ski w Krakowie. Pismo jego godzi się polecić g0_

O s r ó d
W Niedzielę i św ięta dwa przedstaw ienia.

GódKiennle pr*e«i»Ł* w len le . — P o c z ą te k  •  godz. 8  wtoczAr.
B ile ty  lą  wezeftnlej file mabjreia u Plelm a. — K a ro la  L u d w ik a 9 .



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 7. Października 1&0* Nr. 248.

rąoo ładowi i zachęcić go do pilnego czytania 
D t w o n k a .  Tanie, bo ledwie 2 zł. 50 centów ro­
cznie kosztujące, obfite, bo zwyczajnie miewa 2 
arkusze druku, o tendenoyi zdrowej a wybitnie 
katolickiej — zawiei <. rzeczj, które zająć, pou­
czyć i zbudować mogą ezyninika. Dodajmy, że 
ks. redaktor sam, bezinteresownie oddaje się cały 
swemu pismu, aby je ulepszać, rozszerzać i pod­
trzymywać — a nie należy wątpić, iż zrozumiemy 
interes nasz własny w tern, aby takie pismo po­
pierać gorliwie i polecać jak największej liczbie 
ozytelników. D z w o n k a  nie powinno chyba bra­
kować w żadnej ani szkole ani czytelni ludowej, 
w żadnej zamożniejszej chatce, jest to czyn pra­
wdziwie obywatelski popieranie tych zasad pisma 
ludowego, które naturalnie ze zwiększeniem się 
liczby odbiorców, uległoby jeszcze znacznej po­
prawie.

Rzucamy tych słów kilka jako zachętę go­
rącą, nie celem robienia reklamy tanie] pismu ks. 
Dziurzyńskiego, ale z przekonaniem, iż spełniamy 
officium boni civis, czyn dobry wobec naszego 
ludu. X.

* Fiktl irmonia. Sobotni koncert zaliczyć należy 
ao bardzo zajmujących z powodu artystycznego 
wykonania a z powoda licznego udziału publiczno­
ści do bardzo udałych pod względem kasowym. 
Bohaterem wieczora był znowu znakomity baryto- 
nista p. Sammarco, który swym śpiewem wprost 
oczarował słuchaczy. Po wzorowjm wykonaniu aryi 
z , Cyrulika Sewilskiego1*, którą na żądanie arty­
sta dwa razy śpiewać musiał, rozentuzjazmowana 
publiczność nie mogła się powstrzymać od oznak 
nadzwyczajnego zadowolenia i zmuszała go do cią­
głych dodatków nadprogramowych. Równies zna­
czne powoazeme miała pani Mira Heller, zwłaszcza 
w duecie z „Don Juana* i „Favority“ odśpiewa­
nym pięknie z p. Sammarco.

Orkiestra pod dyrekcyą p. Czelańskiego wy­
konała pięknie u w. Beethovena „Leo nora nr 3“ i 
Griega „Norweskie tań ceN o w o śc ią  była Dwo- 
rzaka uwertura „Moja ojczyzna11, gdzie temat „gdzie 
dom jest mój* wprawdzie dość zajmująco jest o- 
praoow-my, lecz całej kompozycyi nie możemy zali­
czyć do najlepszych Dworzaka. Wykonanie tej u- 
wertury przez p. Czelańskiego było doskonałe,

(9*)
*  Wtorkowy konoert Filharmonii jest pier­

wszym w szeregu „Zwyczajnych koncertów symfo­
nicznych “, które odbywać się będą stale we wtorki. 
W koncertach tych brać będą ndział także i soli­
ści, ten jednak wyjątkowo składa się tylko z u- 
tworów orkiestralnych. W szeregu bardzo zajmują­
cych utworów, ogłasza afisz także Bethoyena 
„Symfonię nr. 6,“ która zostanie odegrana przez 
orkiestrę pod batutą dyr. Czelańskiego, jako druga 
część programn.
R e p e r tu a r  lw ow skiego  te a tru  osie lsk iego .

We wtorek -Świat na opak" operetka Kapellera.
We środę „Kładka".
We -tp„ po raz pierwszy: „Jeden dzień" sztu­

ka w 8. akt. Adama KrechowieekiegO.
R e p e r tu a r  F i lh a rm o n ii  lw ow skiej.
W e  w t o r e k ,  p-erwszy „Zwyczajny konoert sym­

foniczny*. Program: I. 1, Wagner. Uwertura z opery 
„Meistersinger*. 2. Syendsen. Bapsodya węgierska Nr. 2". 
n .  1. Bethoyen. „Symfonia Nr. 6“. I I I  I. Liszt: Po­
emat symfoniczny „Glosy gór* (Ce q’on entend sur la  
montagne).

W e  c z w a r t e k ,  „Szósty Wielki koncert sym- 
foniczny" se współudziałem Aleksandra Bcnci, pierwsze 
go tenora opery „de la  Soa a" w Medyolanie. Program: 
Bizet Uwertura z onery „Diamilah* odegra orkiestra. 
S. Donijetti, arys z opery „Napój miłośny* odópi«wa 
s tow. orkiestry Aleksander Bonoi. 3. Czajsowski „Pieśń 
bez słów* wykon* ąrkiestra łyczkowa (Kwintet) H . 1 . 
Schuuert. Dwa antrakty do dramatu „Bozamuuda" , d. - 
g ra c -stra. 2. Ponohielli. Bomans s opery „Giooonda* 
odśpiewa s tow. orkiestry Al. Bonoi. — III. 1. Fibioh. 
Poemat symfoniczny „3Ć iecsorem “ od igra orkiestra. 2. 
Flotow. Arya z opery „Marta*, odśpiewy z tow. orkiestry 
Al. Bonoi.

W z o b o t ę  dnia 11 października „Siódmy wielki 
koncert symfoniosny*.

Dyrekoya Filharmonii uprasza, aby osoby, które 
zamówiły bilety na czwartkowy konoert, echciały je 
wykupie! do wtorku wieczorem, gdyż w przeciwnym ra­
sie zostaną sprzedane.

R e p e r tu a r  t e a t r u  k ra k e w a k ie g e .
We wtorek „Wesoły lord Quex‘ A. Pinero.
We urodę , Żołnierz królowej Madagaskaru “ Dob­

rzańskiego.
We czwartek „Matka" Przybyszewskiego.
V* sobotę premiera „Jeden dzień" Adama Krecho- 

wieckiego
W  niedzielę „Hamlet " Szeksp^a.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą),

— Pogrzeb śp. Józefa hr. Wodzickiego od­
był się w soDotę o godz. 3 popołudniu. Zwłoki, 
złożone w kaplicy cmentarnej na katafalku, pobło­
gosławił ks. kardynał Puzyna i poprowadził kon­
dukt żałobny do grobowca rodziny Wodzickich w 
asysteneyi ks. infułata Krzemińskiego i ks kau. 
Bandurakiego. Za trumną postępowała rodzina, 
marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, pp. Bo­
brzy ńs ki, Czyszczeń, Adam Jęarzejnwicz, ks. Mar­
celi Czartoryski, grupa posłów sejmowych i dc ra­
dy państwa, oraz zastęp obywatelstwa. Z Wiednia 
przybył na pogrzeb p. "Wacław Zaleski. Nad gro­
bem duchowieństwo odśpiewał: ostatnie modły, po- 
ccem trumnę zamurowano w grobowcu.

— Dziś odbyła się przed trybunałem przy- 
sięgłyeh rozprawa przeciw Wincentemu P°,parze ze 
Lwowa, obwimonemn o zbrodnię kradzieży. Akt 
oskarżenia zarzuca Paparze, że w nocy 16 czerwca 
dopuśc;ł się włamania i kradzieży w trafice Szarfia 
przy olioy Grodzkiej i wyrządził szkodę na 1344 
koron. Pa parę ree tcwano w Przemyślu, gdzie 
chciał sprzedać stemple po 5 aoron, Obwiniony 
wypiera się kradzieży. Wyrok zapadnie popołudniu.

— V czoraj aresztowano w Krakowie z po­
wodu włóczęgostwa i pijaństwa Kazimierza Ka­
czkowskiego, który był właścicielem dobr rycer- 
skioh w Poznańskiem. Po sprzedaży dóbr przetrwo- 
nił pieniądze i doszedł do takiego stopi la upadku- 
Będzie cdszupasowany.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą].

— Ciekawą wiadomość przynosi Orędownik : 
Przed przybyciem pary oesarskiej do Poznania we 
zwała polieya tutejsza pewnego właściciela kamie­
nicy przy ulicy św. Marcina, by dał dom swój 
pomalować. Wezwany odpowiedzią!, iż nie czuje 
ani o bon iązku, ani potrzeby odmalowania, gdyż 
kamienica hyła przed 6 laty świeżo pomalowaną, 
oo około 1500 marek kosztowało. Dziś zaś przy 
zwyższonych oenaoh pomalowanie jejzeze więcej by 
kosztowało ; że zaś i tynk i far Da najlepiej trzy­
ma, przeto nie ma najmniejszego powodn do tak 
wysokiego wydatku. Na to d o  niejakim ozasie na­
deszło drugie wezwanie policyi, by kamienicę k a ­
zał zmyć lub złożył na ręce policyi 700 marek, a 
ona tego dokonać każe. Wezwany eni jednego ani 
drugiego nie uczynił w przekonaniu, iż do tegu 
nie jest zobowiązanym i zmuszonym być nie może. 
Wczoraj odwiedził go niższy urzędnik komunalny 
z poleoeniem sc lągmęcia 70o marek których na­
turalnie ów właściciel kamienicy dobrowolnie za­
płacić nie chciał. Urzędnik oddalił się z zapewnie­

niem, że w takim razie urząd miejski będzie zmu­
szony obłożyć dań kwartalną z mieszkań a obe­
cnie płatną, aresztem. Oiekswem jest, jaki wynik 
sprawa ta, obchodząca wszystkich właścicieli ka­
mienic weźmie.

Trzeci proces wrzesiński toczyć się będzie 
w listopadzie rb. w Gnieźnie. W pierwszym pro­
cesie wrzesińskim, jkazanym został p. Balcerkie- 
wiez n> 15 miesięcy więzienia za to, że według 
ze: aania źau i ar ma stał w bliskości szkoły i miał 
w , dau>f.ć ok Łyki podburzające na nauczycieli wrze­
sińskich. P. Balccrkiewicz, którego za kauoyą 
z więzienia wypuszczono, podał wniosek o odno­
wienie sprawy swej, twierd.ąc, że żandarm się o* 
mylił i wziął za niego Kaliszkowskiego. Izba kar­
na wytoozyła wskutek tego proces Kaliszkowskie 
mu i skazała go na 15 miesięcy więzienia. Teraz 
w odnowionym procesir zostanie zapewne p. Bal- 
cerkiewicz uwolniony.

Z  W A R S Z A W  v .
(1 ouztą).

— Rząd rosyjski postanowił rozciągnąć ści­
ślejszą kontrolę nad licznymi w Królestwie majo­
ratami, nadanymi wyższym urzędnikom i wojsko­
wym po roku 1863 pod względem przepisów opo 
datkowania spadkowego. Izby skarbowe przystąpi­
ły do opracowania wykazów należności i wykryły, 
że większość majoratów zalega z opłatami spadko- 
wemi od dawna i to na sumy stosunkowo znaczne. 
W samej tylko gnbernii warszawskiej suma żale 
głości z tytułu podatku spadkowego, ciążąca na 
majoratach, wynosi 200.000 rubli.

W Łodzi powstać ma wkrótce nowa szkoła 
o ile naturalnie projekt zatwierdzony zostanie przez 
władzę wyższą. Będzie to gimnazyum klasyczne, 
wyróżniające się z pośród togo rodzaju średnich 
zakładów naukowych tern, że dostęp będą mieli 
wyłącznie kandydaci wyznania mojżeszowego. Po­
wołanie do źyc;i  projektowanego gimnazyum zawi­
sło głównie od aprobaty kuratora okręgu nauko­
wego warszawskiego. Nowe gimnazyum powstać 
ma z inieyatywy małżonków Anny i Jakuba Her­
tzów, którzy tym sposobem pragną nczcić pamięć 
zmarłego niedawno syna Leona Hertza. Na proje­
ktowaną fundacyę małżonkowie Hertzowie przezna­
czyli 150.000 rnbli.

W czasie tegorocznego poboru wojskowogo 
wziętych ma być do wojska z całego państwa ro­
syjskiego 318.745 ludzi, z czego przypada na Kró­
lestwo Polskie 26.530. Suma ta rozdziela się na 
guberme jak następuje: warszawską 4779, kaliską 
2720, kielecką 2353, łomżyńską 1661, lubelską 
3266, piotrkowską 8332, płocką 1799, radomską 
2539, suwalską 1857, siedlecką 2223,

P o g r z e b  Z o l i .
(Koresp. Gaz. Nai.)

P a r y ż  6 października.
Wczoraj przed południem przeniesiono tru­

mnę ze zwłokami Zoli do westybulu jego pry­
watnego mieszkania, przemienionego w 'taplicę. 
N» trumnie złożono liczne wieńce, między inny­
mi ud prasy zagranicznej, od studentów rosyj­
skich, o i ligi włosko francuskiej, o ‘ wielu dzien­
ników, no, i od rodziny Dreyfusa. Dreyfus sam 
zaś złożył na trumnie bukiet.

Od południa tłumy zaczęły napływać przed 
dom Zoli. O godz. wpół do 1 przybyli: Combes, 
Jaures i wiele innych wybitnych osobistości. Gdy 
ząjechał karawan i wóz na wieńce, bębny kom­
panii honorowej wojskowej dały zn *k i kondukt 
ruszył. J

Uli a , któreuii pogrzeb przechodził, były 
przepełniwe publicznością; także w oknach i na 
dachach domów umieściło się mnóstwo cie­
kawych. 1

0  jluz . 1 min. 20 przybył Kondukt na 
cmentar; I Montmarf.ru. W  drodze na cmentarz 
nie zesz ,ł żaden wypadek. Gwardya republikań­
ska z bronią w ręku strzegła porządku.

Mimo przedsięwziętych przygotowań i środ­
ków ostrożności, powstał u bram cmentarza 
ścisk w chwili, gdy pochód żałobny wchodził. 
Gdy trumnę zdjęto z karawanu i umieszczono 
na noszach, złożono na niej wieniec od rodziny 
Zoli, musiano go jednak wkrótce usunąć, gdyż 
tłum począł się cisnąć, chcąc zerwać kwiaty 
z wieńca na pamiątkę.

Nad grobem zebrali się przyjaciele Zoli i 
rodzina. Pierwszy przemówił minister oświaty 
Chaumier; podniósł znaczenie Zoli jako pisarza, 
który nieustraszenie bronił nędzarzy I uciśnio­
nych. Drugi przemawiał Heraiont, trzeci członek 
akademii Anatol France, który sławił udział Zoli 
w sprawie Dreyfusa.

W  przemarszu, jaki urządzono przez rodzi­
nę Zoli po spuszczeniu zwłok do grobu, brało 
udział kilka lóż masońskich.

Pouczas wychodzenia publiczności z cmen­
tarza, musiała polieya kilkakrotnie powstrzymy­
wać cisnące się tłumy. Aresztowano 7 osób, z któ­
rych atoli wypuszczono 5 po skonstatowaniu ich 
identyczności.

Gdy Jaures wychodził z cmentarza, przyja­
ciele wołali: „Niech żyje Jaures", ale słychać też 
było gwizdania.

O godzinie 4 minut 20 na placu Blanche 
przyszło do zakłócenia spokoju. Gwardya republi­
kańska rozprószyła t ł um; w tłumie odzywały się 
gwizdania.

P a r y i  6 października. Wczorajszy wie­
czór minąi spokojnie. W ciągu popołudnia are­
sztowały organy policyjne 6 osób. 2 z nich za­
trzymano w aresztach, resztę zaś wkró‘ce wypu­
szczono na wolność, między temi także rosyjskie­
go studenta Stachinowskiego. Przeciw temu stu­
dentowi będzie wdrożone śledztwo, gdyż obwi­
niono go o podburzanie przeciw organom poli­
cyjnym.

P a r y i  6 paźdz. Po pogrzebie tłumy, przy 
opuszczeniu cmentarza, urządziły burzliwą owa- 
cyę Picquartowi i adwokatowi Taboriemu. Labori 
wygłosił mowę, w której powiedział: „Walczyli­
śmy za prawo i sprawiedliwość i będziemy dalej 
walczyli*.

Na bulwarze socyaliści urządzili deputowa­
nemu Jaurerfowi owacyę co wywołało demon­
strację przeciwko nacjonalistom. Przyszło do bó­
jek między obu stronami, wkrótce jednak spokój
przywrócono.

Wszystkie dzienniki omawiają przebieg po­
grzebu Zoli. Dzienniki socyalistyczne sądzą, że 
pogrzeb był ogromną msmfestreyą całej ludności 
Francyi za Zolą i jego ideami. Natomiast dzien­
niki nacjonalistyczne ubolewają z powodu udzia­
łu Dreyfusa i twierdzą, że gdyby go poznano, 
z pewnością nie wyszedłny był cało.

Ostatnie wiadomości.
Rałycaaryn  donosi, że Rusini będą do Rady 

państwa w miejsce śp. Karola Dzieduszyckiegc 
forsować z JV. kuryi okręgu Żydaczów—Stryj — 
Drohobycz ks. Da wy diaka, który kilkakrotnie już 
kandydował a zawsze przepadł,

Telegramy i telefonematy.
R okow ania ugodowe.

W iedeń. Wspólne konferencje ministery- 
alne odbyły się wczoraj w Budapeszcie od godz.
10 do l/ t2 i od ^,5  do 8. I tym razem załatwio­
no szereg spraw spornych, jednak do zupełnego 
porozumienia jeszcze nie doszło. Ministrowie 
austryaccy dziś przybywają do Wiednia.

W iedeń 6 października Prezydent i i  
nistrów dr Koerber, minister skarbu Boehm- 
Bawerk, minister handlu Cali, rolnictwa Giova- 
nelli i szef sekcji Stibrall powrócili dziś rano 
z Budapesztu.

B u d a p e s z t  6 października. O rokowa­
niach ugodowych dochodzą bardzo niepomyślne 
wiadomości. Rokowania w Budapeszcie nie do­
prowadziły do żadnego rezultatu. Termin dalszych 
rokowań nie jest jeszcze oznaczony, Jednakże być 
może, że jeszcze przed zabraniem się parlamentu 
węgierskiego t. j. prted środą, odbędą się roko­
wania między Szellem a  Koerberec w Wie­
dniu.

W iedeń 6 października. Som - und Mon- 
tags-Ztg. doniosła, jakoby pertraktacje ugodowe 
rozbiły się, a obaj prezesowie gabinetów podali 
się do dymisji. Inne koła jednak zapewniają, że 
powyższa wiadomość jest nieprawdziwa Per­
traktacje ugodowe znajdują się w tej chwili na 
najlepszej drodze i zachodzą jeszcze tylko drobne 
różnice, które nie uprawniają wcale do obaw o 
dojście porozumienia do skutku.

W iedeń dnia 6 października. (Tel. pryw.) 
Dzienniki partyjne starały się teraz wmięszaf swe 
uwagi, do rokowań ugodowych i przypomnieć 
kwestye narodowościowe. Tymczasem p. Koerber 
ma chwilowo zupełnie inne troski i załatwieniem 
ugody w parlamencie widocznie me kłopocze so­
bie głowy tak długo, dopóki ugoda z rządem 
węg;rrskim nie będzie stanowczo załatwiona. Do 
tego zaś bardzo jeszcze daleko. Węgrzy coraz 
nowe kwestye wytaczają, nie pozostające z ugodą 
w żadnym właściwie związki

Teraz dopiero wyszło na jaw, że obrady ugo­
dowe utknęły na kwestyi k o n w e r s j i  w s p ó ł -  

. n e j  r e n t y  4 2°/,, przy czem Węgrzy na wy­
padek konwersji podnieśli żądania, na swoją ko­
rzyść, na które rząd austryacki nie chce pod 
żadnym warunkiem się zgodzić. Oto ta tajemnicza 
trudność, o której wszystkie dzienniki piszą całe 
szpalty, nie podając jasno, o co właściwie idzie.

U staw a przem ysłowa.
W iedeń 6 ażdziernika. Fremdenblatt do­

nosi, że w najbliższym czasie odbędzie minister 
handlu wraz z dotyczącymi fachowymi ministra­
mi konferencją w sprawie zmiany §§. 59 i 60 
ustawy przemysłowej, przyczem rozpatrzone będą 
wniesione z rożnych stror zażalenia. Prawdopo­
dobnie wydana będzie w najbliższym czasie po­
nownie nowella do ustawy przemysłowej, uwzglę­
dniająca słuszne skargi i życzenia.

Zjazd Chorwatów.
Z a g r z e b  d. 6 października. (Tel. pryw.) 

Dziś odbył się wielki zjazd narodowych stron­
nictw w obecności bana Chorwacji. Po długiej 
dyskusji wyrażono ubolewanie z powodu eksce­
sów, które w niedawnym czasie wydarzyły się 
w Zagrzebia. Uznane, że Serbom należy się od­
szkodowanie za wyrządzone szkody; zażądano | 
więc postawienia odpowiednich wniositow i po­
starania się o ich przeprowadzenie. Dalej wyra­
żono potępienie agitacji wrogiej Serbom i życze­
nie, ażeby pomiędzy obu szczepami zapanował 
trwały spokój.

W . K sią ię  M ikołaj u sułtana.
K on stan tyn op o l 6 października. Wielki 

książę Mikołaj Mikołajewicz wysłał podczar swe­
go tu pobytu telegram do cara z zawiadomie­
niem, że doznaje w Konstantynopolu nadzwyczaj 
uprzejmego przyjęcia i że sułtan z Każdej spo- 
sodnosci korzysta, by dać wyraz przyjaznym 
uczuciom dla cara. Car Mikołaj podziękował 
sułtanowi telegraficznie, zapewniając go nawza­
jem o swej przyjaźni. Gdy w. książę odjeżdżał, 
prosił go sułtatif? by podziękował carowi za te 
odwiedziny, za które mu jest niezmiernie obo­
wiązany. Sułtan darował w. księciu Kosztowną 
tabakierkę i m az<, wysadzaną brylantami z fa 
bryki porcelany w Yildiz pałacu,

K o n stan tyn o p o l 6 października. Wobec 
komentarzy, które wywołał fakt, że tak wielkie­
mu pancernikowi, jak „Jerzy Pobiedonoscow" 
nie zabroniono przejazdu przez Bosfor, oświad­
czają w kołach rządowych, że tylko zezwolenie 
na przejazd okrętu wojennego, który wiezie na 
swym pokładzie panujących lub ich zastępców, 
me narusza istniejących traktatów.

(itraj ki.
M ew im  6 października. Wczoraj odbyło 

się tu zgromadzenie robotników, przy udziale 
2.500 ludzi. Uchwalono porządek dzienny w duchu 
generalnego strajku.

"Valenciennes 6 października. Dwudziestu 
pięciu delegatów tak zwanego „Żółtego syndy­
katu® górniczego uchwaliło jednogłośnie dalej 
pracować a zarazem wezwało wszystkich górni­
ków, aby w danym wypadku przy użyciu siły 
wystąpili przeciwko tym górnikom, którzy chcie­
liby ich zmusić do strajku.

W aszyngton 6 października. Na zapro­
szenie prezydenta Koosewelta odbyła aię wczoraj 
ponownie konferencja w sprawie strajku węglo­
wego. Fonfereneya trwała 3 godziny, lecz o wy­
niku jej dotychczas uic nie wiadomo.

H . J o r l  6 października. T,iw York He­
rald, donosi, że gubernator Pennsylwanii posta­
nowił utrzymać porządek w rewirze węglowym, 
nawet gdyby był zmuszony zwołać w tym celu 
całą milicję.

P a r y ń  6 października. Sensacyę wywołuje 
tutaj artykuł Figara , w którym ks. Meszczerskij 
wykazuje potrzeby nowego trój przy mierzą Fran­
cyi rtosyi i Niemiec(?) sądząc, że jest ono ko­
nieczne dla rozwiązania kwestyi kolonialnych.

kładz-e „Standartu" car Mikołaj i udał się do Li- 
wadyi-

L o n d y n  6 października. Standard donosi 
z Durbanu: Aresztowano tam 41 Boerów, którzy 
właśnie powrócili z obozu jeńców nfc Cejlonie i 
oskarżono ich o zdradę stanu.

B s r P i n  6 października. (Tel. p r t w)  We­
dług doniesienia pism angielskich, król Edward 
odwiedzi niebawem cesarza niemieckiego w Pocz­
damie.

Rozmaitości.
-2 Mieszkańcy Marta. W Chicago miał nieda­

wno profesor G. W . Hough, dyrektor „North We­
stern Uniwerayty" i „Dewrbore Obse-watorium" 
wykład o planecie Marsie. Wywody amerykańskie­
go profesora astronoma nie zawierają wprawdzie 
liicaogo wi.oej ponadto, co dotąd w te; kwestyi 
hipotetycznie wypowiedziano, nie są one jednak bez 
interesu, zwłaszoza dla ty  L, którzy się interesują 
wszystkinm, oo jest lut może być tajemnicze.

„Moje przekonanie, Mars jest zamieszkały 
— powiada profesor Hongh — wzmocniło się je­
szcze podczas moioh stndyów, przedsiębranych w 
ostatnich sześcin miesiącach. Mieszkańcy tej pla­
nety wyprzedzili nas według wszelkiego prawdo­
podobieństwa o tysiące tysięcy łat i — jeżeli ma­
my przyjąć teoryę o ewoluoyi, posiadają nierównie 
wyższą inteligenoyę od mieszkańców ziemi. Ponie­
waż Mars jest znacznie mniejszym od ziemi, mógł 
też prędzej ostygnąć, a tern sr.nem był na tysiące 
lat wcześniej w posiadaniu warunków, jakie są po 
trsebne do egzystencyi ludzkiej lub ludziom podo­
bnej istoty. Na każdy sposób, pozostanie dla nas 
na zawsze tajemnicą nieznana, jakie formy mają 
micszKancy Marsa.

Przyjąć jednak trzeba, że Marsjanie, posiada­
jący zapewne niezmiernie silniejsza instrumenty 
astronomiczne niż my, są lepiej i dosła iniej o na­
szej planecie informowani, niż my o nich. Jnź sam 
fakt, że ziemia jest większą, świadczy, że nadaje 
się ona lepiej do obserwacyi. Hough ntrzymnje 
dalej, że astronomowie godzą się na to,' iż atmo- 
sfe a na Marsie bezwarunkowo istnieje, że ha-wa 
lądn stałego, jest czerwonawo żółfą i tej samej 
barwy wegetacja. Hongh przyłącza się też do za­
patrywania, że ciemne pasy wody, widoczna na 
Marsie, są kanałami, utworzonymi przez inteligent­
ne istoty. Byłoby przecie głupota — powiada pro­
fesor Hongh — twierdzić, ze miliony syBtemów 
słonecznych po tu tylko są stworzone, aby jedynej, 
małej pianeoie, Jaką jest nasza ziemia, nadawać 
zdolność do kultywowania lndzkieuc żywota.

Według jego zapatrywania, i płanety Mer­
kury i Wenns są w mieszkała Wyśmiewa jednak 
Hough wszelkie przypuszczenia, aby ktoś kiedy 
kolwiek był w możności zaprowadzić komnnikacyę 
międzj mieszkańcem! ziemi, a innych płanet, w 
szczególnośoi zaś z Mansem. „Nadzieja ta — koń­
czy Uufcony — pomimo to, oo o tern wypowiada i 
ntrzymnje Tesla — jest wizyonerską i absolntnic 
nie do zrealizowania".

Nie mamy żadnych danych, abyśmy mogli 
utwierdzić w sobie i drugich wia-ę w to, że jest 
możliwym do urzeczywistnienia projekt kom miko- 
wania się z planetami. Być może, że ladzie na 
Marsie mogą przy pomoey twych kopalnych teie 
skopów i swej niezwykłej intoUgencyi obserwować 
nas i nasze ozynnośoi, alt, posłów nigdy się od 
nioh nie doczekamy.

Dział rolniczy.
a  Sprawy cukrowe. Biuro korespondencyjne 

komunikuje: Niektórzy przemysłowcy cukrowi wy­
razili przypuszczenie, że w razie zamierzonego, z 
powodn mającej nastąpić zmiany usuwy o podatku 
cukrowym, kontyngentowanie, wewnętrznej konsum- 
cyi cukru, zostanie przy indywidualnym rozdziale 
kontyngentn uwzględniona także produkeya wzglę­
dnie okres podatkowy 1902/3. Sprawą tą zajmo­
wano się między innemi ju ż  w lipcu roku 1902 na 
ankiecie o akrowej w ministerstwie skarbn. Wówczas 
wyrazi reprezentant rządu zdanie, że rezultaty 
kampanii 1902/3 nie będą mogły być wciągnięte 
w komoinauye przy ustanawiania indywidualnego 
kontyngentn, a to nie tylko z tego powodn, po­
nieważ nie będą na czas znane, ale także dlatego, 
ponieważ te, kampanii bezwarunkowe nie można 
uważać za normalną. Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że ministerstwu skarbn i teraz przj 
tern zapatrywaniu obstaje i dlatego prodnkoya 
względnie opodatkowanie kampanii r 1902/3 nie 
będzie stało wogóle w żadnym związka z' kontyn­
gentowaniem.

Z  rynków  towarowych.
B o n k  ro in ic r i  we Ł w ew ie d. 6 października. 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pssenioa gotowa 7-10 ao 7-20. ^zsenioa nowa 6 75 do 
7*—, żyto gotowe 5 90 do 6T0, na term. 5 70 do 5‘80, 
owies obrociny got 5*60 do f-90, na term. 5'25 do 5’75, 
jęczmień nowy 5*— do 5 25, jęczmień browarny 5 50 
do 5 76, rzepak nowy 9-50 • do 9-75, lnianka —•— do 
— , grooh pastewny 5'75 do 6'—, groch do gotowania 
T — do 8 50, w ’ka 4‘50 do 5-—, bobik 4.75 do 6-25, 
Ireozka 0*— do O —, knkurndsa nowa 5 — do 5'50, stara 
6*60 do 8 70 chmiel sa 66 kilo —■— do — —. koniczyna 
czerwona 45’— do 50'—, biała 60‘— d : 8 0 —, sswedzka 
—•— do — , tymotka 18'— do 25'—

Spirytus loco sa 50 lit. gotow 16'50 do 16-75, 
paritaz Tsrnopol eskontyngen-owy ’r50  do 7‘75.

] rp ograniczonym ruchu usposobienie cokolwie. 
słabsze.

W ied eń  d 6 październiki. Kurs w kor. i po 50 
kigv Notowano: pszenicę na jesień 7*80 do 7'31, na 
wiosnę 7-49 do 7'50, żyto n i  jesień 6*61 do 6-0S.. na 
wiosnę 6‘76 do 5-77, kukurudsa na czerwiec-lipiec u'00 do 
0’—, na lipiec-sierpień 0*— do 0"—, na sieri ’ ań-wrzesień 
O*— do 0 —, na wrzerień-pałdzierjik 6 80 ao 6'84, owies 
na jesień 616 do 617, na wiosnę 6 42 do 6*43, Bsepak 
na sierpień-wrsesipń —•— do —•—, na wrzesień- 
pażdzie n u  — do 0'—, na styczeń lnty — do •—. 
olej rzepakowy na wrzeeień-pażdsiernik — do —'—, 

\jspoc DDienie zwyżkowe .
Stan powietrza dessos pada.

W ied eń  d. 6 października. Oukiei (silnie) 19 05 dc 
— . Nafta galicyjska 82 — do —•—. Spirytoi 88 — 
do —'—.

B u d a p e s z t  d. 6 października. Kun w kor. i po 
50 klgr. Notowano pssenioę na kwiecień 782 do 7*83, 
na październik 7*15 do 7 16, żytc na nażdziernik 7*80 
do 7*81, na kwiecień 6*88 do 6*40, own na pażdsier 
luk 5*78 do 5*79, na kwiecień 5*94 do 5*95, kukurudsa 
na wrzesień 0*— do 0.—, na maj 5*56 do 5*57, rzepak na 
sierpień U  *9tl do 12*00.

Olerty p. .enicę mierne.
Ohęd kupna dobra.
Usposobienie : silne.
Stan powietrza: zimno.

Dział ekonomiczny.
p Dyrektya kolei państwowych ogłasza: W o-

brębie Dyrekcyi kol. państw, w Stanisławowie, 
zniesiony został 1 bm. pociąg lokalny nr. 232 na 
szlaku Niepołokowce-Łnżany, a pooiąg mięszany nr. 
362 kursuje z powyższym dniem od staoyi Lożany 
podług następującego rozkłada jazdy: Lniany odj.

5 godz. 53 min. popołudniu; NIepołokowce przyj.
5 godz. 15 min., odj. 5 godz. 53 min. popołudniu; 
Sniatyn przyj. O 6^;odz. 14 min, wieczór

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 października 
-1902 wycnoozi w życie dodatek VIH do części II  
zeszyt 2 taryfy.

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 października 
1902 wchodzi w życie dodatek VIII do części II 
zeszyt 3 taryfy.

§ Fabryka sanocka. W lokalu Banku krajowe­
go odbyło się w soootę walne zgromadzenie ak- 
eyomryuszów gahe. Tow. akc. budowy wagonów i 
maszyn w Sar oku W zastępstwie prezesa hr. Tad. 
Dzieduszyckibgo, zagaił obrady dyr. dr, Zgórsk’ 
Powołując się na sprawozdanie, stwierdził, że rok 
nbiegły był dla Towarzystwa pomyślnym i akeyo- 
naryuszom nie przyniósł dywidendy. Wynik ten 
jednał usprawiedliwia i wyjaśnia sprawozdanie. Do­
wodzi ono zarazem, że in res jest żywotnym i ma 
podstawę do zdrowego rozwojn. Zwalcza nas prze- 
dewszys ikiem przemysł pozs.krajowy, finansowo sil­
ny, technicznie wyrobiony, przeważnie skartelowa- 
ny, a któ-y za swój główny teren operacyiny uwa­
ża nasz kraj. Do tego przybywa fakt, że mj sam! 
nie umiemy się brunió i dość stanowczo domagać 
się od rządu należnego nam poparcia. Brak naszej 
energii powoduje, że nawet sfery rzsaowe lekce­
ważą nasz przemysł i nasze postulaty. Mówca 
przytoczył klasyczny przykład tego lekceważenia. 
Oto kiedy delegaci kraju i rządu pertraktowali w 
Wiednia o budowę kolei lokalnej Przeworsk—Ba­
chórz, l kazał się brak dodatkowego kapitała w 
wysokości około 200.0oC korin. Kraj nie miał 
tych pieniędzy, więc delegat galicyjski ks. An­
drzej Lubomirski domagał się, ażeby uczynił to 
rzą.l dla poparcia przemysłu, który w tych stro­
nach posiada cukrownię. Na to delegat rządu od­
powiedział dosłownie: „Niechaj pan zamknie cu­
krownię w Przeworsku i będzie spokój, nie będzie 
potrzeba wcale kolei. Cukiu i bez tego mamy dośó 
w Austryi...* Oo byłoby, gdyby np. delegatom z 
Czech lub innej prowincyi zachodniej pozwoli so- 
bio tak odpowiedzieć reprezentant centialn6go rzą­
du? U nas nikt się nie oburzył, nikt nie protesto­
wał przeciw takiema stanowisku rządu, nic też 
dziwnego, że rozwój przemysłu w kraju walczy z 
takiemi trudnościami Co nam z tego, że posłowie 
nasi popierają rząd, jeżeli kraj zgoła me odnosi 
stąd kmzyści. Stanowisko to powinno i musi uledz 
zmianie; inaczej wszelkie nasze wysiłai i ofiary 
spełzną ns niuzem.

Po tem przemówieniu odczytał p, Gorayaki 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, które wra», z in- 
nemt sprawozdaniami przyjęto Jo wiadomości i u- 
dzielono zarządowi absolutoryum Zgromadzenie za­
twierdziło następnie kooptowanie jednego członsa 
rady nadzorczej p. Tadeusza Sroczyńskiego. Wy­
brano nestepnie do komitetu rewizyjnego pp. Go- 
raysidego, Chołoniewskiego i Lilieua, a nc ich za­
stępców pp. dra Marc. Panetha i dra Gnoiń- 
ekiego.

Ostatni przedmiot obrad stanowiła zmiaua 
statutu, zaproponowana przez radę nadzorczą. Do­
tyczyła ona głównie trzech punktów. Przedewszyst- 
kiem skrócono dotychczasową nazwę towarzystwa 
przez opuszczenie dodatku „dawniej Kazimierz L i­
piński". Obecnie fi.ma opiewL. „Pierwsze galic. 
Tow. akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sa­
noku*. Następnie bez dyskusyi zaznaczono w sta­
tucie, że kapitał akcyjny, który pierwotnie był 
oznaczony ns milion kor .n, wynosi obecnie dwa 
miliony kor. w akcyach p ? 500 kor.

Diuzszą dysknsyę wywołała kwestya rozdziału 
ewentualnego zysku. W myśl propozycyi większo­
ści rady zawiaaowczej ma iść pi/zedewszystkiem 5 
procent zysku na fundusz rezerwowy, następne 5 
procent na dywidendę, ewentualna reszta miałaby 
byó rozdzieloną : 8 prc. jako tantyema dla urzędni­
ków, 10 prc. tantjemy dla rady zawiadowczej, 5 
prc. dla komitetu wykonawczego, a gdyby jeszcze 
została jakr kwota, natenczas walne zgromadzenie 
zadecyduje o rozdziale na snperdywidendę, uwzglę­
dniając w razie uznania także fundusz rezerwowy 
Mniejszość komisyi żądała znowu, aby pierwsze 
5% szły na fundusz rtze-wowy, dalsze 5°/o Ła dy­
widendę itd aż do superdywidendy, przez którą 
bezwarunkowo z pozostałej reszty drugie 5 °/# musi 
iść na fundusz rezerwowy. W głosowaniu utrzymał 
ssi wniosek mniejszości, zabezpieczający wyższa 
asęiłki funduszowi rezerwowemu.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę i j i y c h ,
W iedeń  d. 6 październiki T-sl. „ Gazety Naród 

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud­
niu Akoye austr. sakł. kred 681-7-'. węg. zakładu kred. 
720—, An&lobanka 274-—, Unionbanku ‘.36-—, Banku 
dla krąjów koronnych 896 50, bank eren u  455-50, Bo- 
denoreditu 925 —, Gal. Banku hipot. 59£ —, kolei pań­
stwowych 710*25, zole południowej 79 —, r,n m nyu A. 
—*—, B. —*—, kolei Bloent-hal 457*—, kolei północnej 
57*20, kolei czemiowieokiej — —, aliiny 371*—, Bimi 
Maran a 491*—, praskiego towarz żel. I51f-—, fabryki 
broni 317*—, 'tureckie tytoniowe 317 50, oblig. węg. in- 
demniz. 97*85, renta majowa ICO 70, austr. renta koro­
nowa 99*90, węg. renta orooowa 97 60, 56-Iet. listy tow. 
kredy* sier .sk 96*0C, 4-prooent. listy banku krajowego 
97*—, 41/,-procent, listy banku krajów. 101*—, 4-prooent. 
lu ty  bonii hipotecznego 95*—, 4Vj-proc. listy  banka 
nipozeoznej -> .00*83, 5-prooent. listy oanuu hipotecznego 
llł) '—, 4»procent. galic- oblig. propinac. 98 60, 4-proe. 
gaiic. pożyczka kraj. » r. 1893 r. 96-75. 4-procent. poźy- 
eska m Lwowa 94'75, losy tureckie 112 75, marki 117'02, 
ruble 268-50

Usposobienie: Po budupeszt. sprzedaźao* zamknię­
cie lekko wzmocnione.
. B e r l i n  6 paździe nika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*53 (poaiug oblic zenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie Kredyty —•—, Disc. Oommaa- 
dii, —*—.

F r a n k f u r t  6 października. Giełda ■ mer,orna. Au- 
stryackie k red łty  216 90 Kolej państwowa 153-50, Alpi- 
ny —*—, Disoonto —*—, Laurr —*—.

P a r ;  l i  6 października. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 99'92, Mąka 29 60.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redukcya nie odpowiada.

Dr. Eir il Merczyński
po w róci! i o rdyn u je

od godziny 3 — 5 w dc nu przy ul. Kościuszki 7.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta SzkowrnnR).

Przyjechali do Lwowa 6 października 1902. 
hr. W. Potulicki z Zmigrc iu, hr. K. Roztworow 
ski z Chodorowa, br. M. Błażowski z Nowooiółki, 
br. Z. Bronicki z Lublunic, W. Płocki z Gorlic, 
K. Bartmański z Todania, J . Goldberg z Grzyma- 
łowa, J. Ruino i D. Funkom.tern z Czerni owiec, 
dr. J. Drużbarsk; z Pratkowca, dr. J. Wortmcjm 
z Wiedniu, dr. J Zieliński z Monasturzyuk, C. 
Kohler z Wiednia, T. Wysock1 z Zubomostnia, S. 
Sozański z Sezania, J. Strolaw z Gncu, A. Szotu- 
rowsai z Jarosławia K Siawióski z Biskupia, J. 
Gołąb z Wadowic, ks. Kociuba z Zarwnnicy

Najznakomitsze ^  j wyrób,, $. f  l l j O f S f l l l  1 6  Ł lW lt  «>

Meszczerskij zachęca też rząd francuski do łago­
dzenia walki kulturnsj

J a C ia  6 października. Przybył tu na pu-
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powiek z czasów Ludwika XV.
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— Któż zatem zabił Urszulę Renaud ? po* 
winniście wiedzieć!

— Nie — rzekł la Morliere.
— Nie wiem — dodała la Brissault.
— Ośmielacie się twierdzić coś podobnego! 

— zawołał z wściekłością hrabia.
— Ja mówię to tylko, co wiem — rzekła la 

Brissaolt. Przysięgam na wszystko, co pan ze­
chcesz. Nie wiedziałam wcale, że kobieta, o któ­
rej pan mówisz, została zamordowaną, nie wie­
działam nawet, że umarła.

— Jakto! zbrodnia spełnioną została w 
domu, w którym byliście oboje, zamordowano 
kobietę w twoim domu, w twoim ogrodzie i 
śmiesz utrzymywać, ie  o tern nic nie wiesz?

— Przysięgam!
— Kłamiesz 1
— Nie kłamię!

— Ja także przysięgam — dodał la Mor- 
liere po chwili.

Hrabia skrzyżował ręce na piersi.
— W jaki sposób spełniono tę zbrodnię, 

abyście o tern nie wiedzieli?
— Jeżeli się to odbyło po pierwszej godzi­

nie z rana, nie mogłem o tern nic wiedzieć, gdyż 
o pierwszej zamknięto mnie do więzienia św. Ła­
zarza.

— Ol... Teraz sobie przypominam! — za­
wołała la Brissault.

— Cóż takiego? — spytał hrabia.
— O pierwszej rano kolacya się skończyła, 

hrabia Charolais zaproponował przejażdżkę san­
kami po stawie Wersalskim. Przyświecać miano 
pochodniami. Zimno było dokuczliwe, wody za­
marznięte. W chwili kiedy miano odjeżdżać, la 
Morlićre zozstał aresztawany.

— To prawda! — rzekł la Morlićre. — 
Przypominam sobie teraz dokładnie wszystkie 
szczegóły. Miałem wsiadać do sanek, komisarz 
policyi wręczył mi rozkaz. Nie mogłem protesto­
wać, Charolais, Lauzun i Fitz-James siedząc w 
pierwszych sankach śmieli się do rozpuku, ży­
cząc mi dobrej nocy.

— Byłam w tych sankach, do których 
wsiąść zamierzałeś. Przy mnie siedział de Rieuz, 
a naprzeciwko baron de Montjoie. Kiedy komi­

sarz cię zabrał, a śmiechy już .ustały, Montjoie 
wyskoczył z sanek mówiąc: Uśmieliśmy się do­
syć, potrzeba wydobyć la Morlićre z więzienia. 
Biorę to na siebie. Jedźcie naprzód. Pojechaliśmy 
rzeczywiście, a  Montjoie został, aby wybawić la 
Morlićre z kłopotu i wydobyć go z więzienia.

— Zrobił to w istocie, lecz w sześć mie­
sięcy później — rzekł la Morliere.

— Zatem Montjoie został sam jeden?
— Tak.
— O której godzinie powróciłaś nazajutrz 

do swego domu?
— Wróciłam w tydzień później.
— Jakto?
— Byliśmy zmęczeni po tej przejażdżce. 

Hrabia de Charolais przyjął nas w swoim pała­
cu Wersalskim, odpoczęliśmy tam kilka godzin; 
następnie zamiast odjechać do Paryża, udaliśmy 
się do zamku Forseuse na polowanie. Wróciliśmy 
za tydzień.

— I zastałaś wszystko w porządku w swo­
im domu?

— W największym.
— Nie dowiadywałaś się o nic? Służba nic 

ci nie powiedziała ?
— Dowiedziałam się tylko, że baron de 

Montjoie wysłał czterech lokai, aby czynili sta­
rania celem uwolnienia la Morliere. Został w

domu sam jeden z pokojówką, która mając sto­
sunek miłosny z Laurentym, lokajem hrabiego 
de Charolais, wyszła z domu, wiedząc, że nie 
wrócę tej nocy.

— Zatem Montjoie został sam jeden 
twoim domu?

— Tak mi się zdaje.
— Nie masz żadnych innych wiadomości?
— Żadnych.
— Powiedzieliście mi już wszystko?
— Zupełnie.
— A jednak widywałaś się potem z ba­

ronem ?
— Bardzo często, w przeddzień nawet jego 

śmierci, kiedy znaleziono go bez ducha z prze­
szytą piersią.

— Został zabity w pojedynku?
— Talr się zdaje.
— Przez kogo?
— Tego nikt nie wie — odezwał się la 

Morliere, — Kiedy znaleziono jego ciało, prze­
konano się, że wyzionął ducha przed kilku go­
dzinami. Dostał szczególnego rodzaju pchnięcie.

— Jakto?
— Pchnięcie szpadą wykonanem zostaje 

najczęściej z góry na dół, albo w prostej linii, 
stosownie do położenia ręki.,, tak...

I wstając, la Morliere zrobił parę ruchów, 
objaśniających plastycznie to dowodzenie.

— Tymczasem, pchnięcie barona było z do­
łu do góry, jak gdyby przeciwnik klęcząe, lub 
włoską metodą je wykonał.

— Oglądałeś pan ranę?
— Tak. Znaleźliśmy ciało biednego barona, 

spacerując. Było nas trzech, de Rieuz, Lauzun i 
ja. Widzę go jeszcze... rozciągnięty na wilgotnej 
ziemi. Jest temu lat 15-cie... tak, było to roku 
1730-go i właśnie 30-go stycznia! w rocznicę 
mego aresztowania!

— Nie miał spadkobierców?
— Nie, żadnego.
— Żadnych krewnych?
— An* jednego.
— Nikogo, ktoby go chciał pomścić?
— Nie. Tajemnioza śmierć barona narobiła 

nk mało hałasu, później przestano o tern mówić.
— O! La Morliere i ty la Brissault, przy­

pomnijcie sobie raz jeszcze, czy w istocie baron 
był jedynym, który został w twoim domku w no­
cy 30-go stycznia 1725 roku?

— Jedynym! — zawołał la Morliere.
— Jedynym! — poparła la Brissault — 

jestem tego pewna.
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  8  o t. o d  w y ra z u . ___

H u l i o n
iw ie łj, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eonach złr 5 —, 6'—, 7-50, dla 
chorych z samego drobin i diikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Ł apsiyn  
Brzozazny.

Angielka
L schody.

rodowita poszukuje lekcyi. 
Ossolińskich II, II. piętro 

977

Jabłonie i Grusze znakomitepięcioletnie
sztuka 50 cŁ, owoce z tychże 5 kilo 1 zł., 
Winorośle wczesne 25 ct., maliny i agrest 
10 ct. Dekoracye, Bukiety 1 Wieńce wspa­
niałe poleca Sehmldt, Stanisławów, Halicka.

991

z akademią rolniczą w Cze 
chach, z praktyką tamże i s 

krajn, dokładnie obznajomiony z uprawą 
roli w szczególności buraków cukrowych 
chmielu, dalej ze sadownictwem, chowem 
bydła, gospodarką lasową, z nrządzeniami 
mleczarń 1 gorzeli, wreszcie z buehalteryą, 
poszukuje posady. Adres: rządca N., Jawo 
rów, poste restante. 996

Panienka z bardzo dobrego domu 
wykształcona , władająca 

językiem francuskim, poszukuje miejsca to­
warzyszki na wsi lnb w podróży. A. S. po- 
ate restante. 997

p n n / i  r l i /  jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
r U C k ł U y  dżiny, t,
Lwów.

40, poste restante, 
904

I f a n i ł a J ’ 5-°°° potrzebny do założenia 
I l u f  dobrego interesu. Oferty pod 

Kapitał w administracyi. 940

Szat kościelnych

Winogrona 5 kilo franco 3 korony. 
E. Bud ng, Nagyosz — Węgry. 972

B C H tfT Z  i  C E A J E S
dom banków j 1  k an to r wymiany 

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy 
lata kuponów i wylosowanych obligaeyi 

>sv na sołi.tT miesięczne od trzech ko

I o ó n u  samoistny, praktyka długoletnia 
L U b l i y  świadectwa dobre, poszuknje po- 
sady. Poste rest. Karol, op. Leszniów. 992

Rządca

Węgierskie śliwki w 5 kg.
pocztow.

koszykach za pobraniem poczt. 2 kor. 40 h. 
Skrzynka 60 kg. koleją 6 koron rozsela 
H Malmaa, Germakówka. 99»

Poszukuję bpM“ a° założenia 
handlu win i delicstesów 

na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

Krajowa 
pracownia
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M . K O M O N U E W SK ZE J w e  L w o ­
w ie , P a s a t  H a n u m a n a  s k le p  n r .  9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne stoły, sukienki na cyborium, wszelką! 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszalkl haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
ełam gratis. 877

R t o K p O  Starszy kawaler, z wyższym 
wykształceniem, poszukuje

posady na podoln. 
Gazety Narodowej^

B. J. Administraeya
989

U f j L l  domowy, obiady smaczne i zdro- 
V V II\I  we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlów 
ców taniej. 878

P f t 9 U P 7 i lO  200 lcoron pragnie dostać 
I U A y i j f c l l y  młody człowiek dla do­
kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe
pod 320 K. C. 902

Zegarki Omega
najtaniej do nabycia u firmy

Antoni Seemann
przedtem Józef Weiss.

987 we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1.11.

^    stary z wina własne-
A  O  /Y  go chowu dostarcza

od najpierwszej ja ­
kości opłatnie 4 bu­

telki 12T o r. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9'60. 7929
l i  f i  łagodne, dobrze odleżane
1 1 /  I ł l A  dostarcza od 56 litrów

f i

ciągnien
oenia 1 prowineyi załatwia się odwrotną
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : ~syłki up
wy, SCI

79JO

się H._____
IHUTZ 1 CHAJES, 

Maryaoki L 7.

Dom Banko 
Lwów, plae

W  Euro­
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn do 
szycia któ­
re wyra- 

bląją ma­
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkowe 
a zatru­

dniają od
500 do 

3000 ładzi,

t
Z tych 80

fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na 
całym świecie i dostałem zastępstwo na 
Galicyę. Nie wysyłam ajentów 1 Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a spraedają po zanadto wy­
górowanej cenie, za co dostają 15  zł. od 
każdej sprzedanej maszyny. J b s e f  Iw tU
nicki, Lwów, Hotel Georgea.
Na składzie jest 200 maszyn do wyboru. 
Proszę zażądać cenników. 8402

Trucizną
na jidyszy

polne
wyrabianą od roku 1888 i uznaną przez PT. 
Odbiorców za najlepszą, poleca w pigułkach 

1 kg. 80 h. — w paście p« 70 hal.

Seweryn Błachowski
aptekarz w Kozłowie.

Zamówienia odwrotne pocztą lub koleją 
wysyła się. 8353

Chora Rodzina! 8433

zwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hl.

D e s e r o w e  albo
kuracyjne WINOGRONA

B e n e d y k t H e r tl ,  właściciel dóbr zamek 
G o llta o h  przy G o n o b itz  w Styrji

Najpiękniejsze i najlepsze Chasselas i Musz- 
katele mieszane w 5-kgr. skrzynkach poczt, 
albo koszykach opłaeone 8 k. 40 h. za 
zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem pie­
niędzy ; same m uszkatele 5 kgr. 5 koron. 
S zegrarder czerwone wino z własnych
winnic trzy 070  litr. flaszki, opakowane, 
opłaeone 8 kor. 60 h., więcej jak 100 htl, 
tegorocznego, doskonałego wina albo leża­

ków najtaniej u 8418
H A B C D I A  v . W I L L D 1 G E B A  

producenta win w Z O M B l  Węgry.

Ha rat) l i s i p s
polecamy rzetelnym osobom:

Maszyny do szyciu, zegaiy , 
obrazy , zw ierc iad ła , lam py, 
m aszyny g rające , k rzyże  na 
g roby , w ózki, m aszyny gospo­
darcze  i różne  Inne p rzed ­
m io ty  po trzebne  w każdem  
gospodarstw ie. Bogato ilustro­
wany katalog i cennik wysełamy 

n a  życzenie gratis i franco

KLIMESCH & COMP.
P r a g ,  P e t e n g a iM C  8 ,  n .

„Dobrobyt''
Z w M i i  Galii

Z j n . s e r a . t 37- 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dis innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOS8E
W iedeń I . ,  BeilerstBtte 2.

Do chrześcijańskiej miłości i ofiarności 
zwTaea się męczennik losu nieuleczalnie 
chory od 9 lat na neurastenie mózgu, ma­
jący chorą od 3 lat żonę i 3 dzieci nie 
mogących dać sobie i«dy, a często z gło­
du przymierających. Łaskawe datki na ten 
cel, choćby najskromniejsze, proszę nad-j 
syłać do Administracyi tego czasopisma 
dla „Chorej Rodziny* a nadsyłać z tern 
przekonaniem, ze każdy grosz taki będzie 
chwilowem otarciem łez tych bardzo bie­
dnych i zewsząd opuszczonych istot.

N o w e  w y d a w n i c t w a  K S I Ę G A R N I  H .
D Anunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1 -20. Askenazy Szymon: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polskiem (1800—1900) z dziesięciu portretami koron 1 .—. 
B jSrnstjerne BjUrnson: Tabor t mus. . ramat W trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. r —. B ourget: Cień, tłómaczyta Wanda Nałęcz koi. 2‘—. B randes: 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym*. Broszurowane kor. 3—, 
oprawne kor. 4-—, C harak terystyk i lite rac k ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konknrsowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3 —. Chmielowski P io tr :  Najnowsze prądy w poezyi pol­
skiej kor. 2 '—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3 '—. D allem agne: Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2"— D ostojew ski: Białe noce — Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaezyli Rakowski i Siedlecki kor. 3 '—  E nrip ides : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —-50. Feldman Wilhelm : Piśmiennictwo 
po’ lde ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor. 7 '—. G rillp a rz e r : Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1 -50. H ejierm anns Herm an ju n . : Nadzieja, dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. Ibsen H en ry k : Rycarze północy, tłóma-

A L T E 9 T B E R G A  w e  L w o w i e :
czył dr. A. Wysocki kor. T 2o. M aeterllnck M aurycy: Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. I"— . Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —-50. M arivaux : Igraszki
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1 *20. M oiaCzewski: Zagadnienia z medy­
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2-—. M orris W illiam : Wieści 
z Nikąu, i. angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3 '—. Przew o­
dnik a r ty s ty cz n y : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cy­
bulski, 135  illustracyj kor. 2 40. Przew odnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pla­
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 do. Oprawne kor. 2 —. R aw itt Gawroński Fr.: 
Rok 1863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
kor. 7 • W łoehy. zbiór 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów ludo­
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozdo­
bnej opr. kor. 25'—. W eressajew : Zwierzenia lekarza kor. 8’—. W oerman : Czego 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 32 0 . Zaleski Bohdan Józef: Korespon- 

deneye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

ty"

I
I

Z i ó ł k a  a n t i m o lo w e
7976 i

do przechowywania futer itp. c e n a  ©O h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z

I

Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­
nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. 

b i M o i t i o a n oń
I

VICHY
h u c z n a  w n p f l

G R A N U L - grille “  
c . e l e s t i n s
tańsza od ruuz

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

P n o n r l u  P r i l l o  w folkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
U r a n U t J - U r l l l M  stojach W zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d .  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHNIURSKI,  Kraków.
Do nabycia w aptokaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewińrsklego.

I . K a lse rfe ld g asse  25 -
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny

Kurs dla Abiturientów

8384

szkół średnieh i  równorzędnych zakładów  naukowych na rok szkolny 
1902/1903 odbywają się od I do 6 października przedpołudniem w kancelaryi 
dyrekcyi Akademii. JBLurs abifcuryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń­
czyli Szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho­
wych wiadomości kupieckich. Uczniowie szkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni­
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się a organizacyą 
nandlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej kn temu. Świadectwo z egzamiuu dojrzałości nie jest wy­
magane i dlatego nie rozdziela się słuchaczów na „zwyczajnych* i anadzwy­

czaj ny enu.
Wykłady rozpoczynają się 6 października br. Czesne wynosi trzy stu  

dwadzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szezgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nie rozsyłany.

 ftraf> we 'Trześniu ^ 02. Dyrektor J -  B e r g e r .

o o o d o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

l w izory anonsów
dla w szysfiioh gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyboru odpo- 
wiednioh dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon­

sów R u d o lf  Mosse, Wiedeń I, Seilerstfttte 2.

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b o w l ą z i a j ą c ^  z  d n i e m  1 -g r c  m a j a ,  1 S 0 2  r o lc u . .

(Czas środkowo-ouropejskl).

S p a . S ław ne kau tey jue kąpiele 
sezonem letnim i ilm owei Spa.

S p a
Spa

w pobliżu ulem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Osło­
nięte górami. Żelaziste źródła. Kuracya kąpielowa 1 picie wody, są 

nadzwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednioę. 
Kasyno w Spa o tw arte  je s t  p rsei cały rok.

Rozryw ki te  same eo w Monte Carlo. 
wydaje rocznie na teatra koncerta, sztuki, wyścigi
sporty i festyny przeszło wszelkiego rodzaju.

8269 Prospektów proszę zażądać od ^Sekretaryatu kasyna* w Spa (Belgia).

Z IÓ ŁK A  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C E
C H A M B A R D 3099

(THE PU RG ATIF DE CHAMBABD)

Sarka •Ofironnu
We Lwowie w aptekach 

W K rakow ie w aptekach pp.

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadająoem slą dla osób 
delikatnych I  wraillwyoh. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto : bole i zaw roty głow y, b rak  apety- 
tn , nudnośc i , mozolne traw ienie, odęcie żo łąd ­
ka , hem oroidy, uderzen ia do głow y ete.

. .  Mikolaseha, Wewiórskiego, Ehrbaia. — 
iszniewskiego, Redyka i Miknekiego.

Kas OszczGdności.
Nr. I. wyszedł 1 zawiera nastę­

pujące artykuły: Cele Związku Kas 
Oszczędności. — Bank przemysło­
wy. — Banki i instytucye kredyto­
we w Austryi w r. 1900. — No 
tatki. — Bilanse kas Oszczędności. 
Amortyzacye. — Bibliografia. — 
Kursa giełdy wiedeńskiej. — W y ­
k a z  n ą jw a in le jH Z ]  e h  lo s o -  
w ań .

Przedpłata wynosi: kwartalnie
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya i Administraeya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

A. DENIZOT, właściciel szkółek, 
P o zn a li W 3

poleca 8440

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 

i truskawkowe, wysadki na żywopłoty itd.

POCIĄG
posp.iosob.

2-31

1.35

1-45

2-35

8-40

932

Do L w o w a z
Na dworzec główny

POCIĄG
posp.l osob.

Ickan (Jas Bukaresztu Konstantynopola,) Delatyna (od 1[10 do 3014), 
Zaleszczyk,_Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethn,

odch. o goć.mr
335
T r i

620

6’50
7-45 
8’00
8-10 
8-15 
8-50

10-25
11-55 

1-10 
1-28

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

804

Radowiec. Tale i Suozawy
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 

ielic •" ^ Ł ’ ..............

2-51

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jagła, Cbabówsi, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, KorSztnezo (od 18|7 do 31|8 wł oo niedzieli 

i święta), Brodinj, Putny, Suczawy 
Brznehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

SokalaRawy ruskiej,
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 wł.), Mezo Laborez (Pesztu)
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Poiutor, Kćrosmezd 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsoadn, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suczawy
Podwołoczysk, ("Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brznehowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1[5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potntor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwa ni. pustego, Skały, Ko] 
fcyasIckan, Żydaozowa, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Oświęeima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca ria  Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brsuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15(9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jagła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brznehowic (od 15(5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyua, Kórósmezfl, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)

  1519

8-30

1-55

300

2-40
2-b5

10*03
10-20

Ssezeroa (od 1(6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 dc 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołocsysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławoeznogo, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze"
'iamopois, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoo lysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

owa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.?odwołoe;,ysk, (Odessy, Kijou 
j odwołoe: .ysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynfec, Zaleszczyk,iUO/ijBK) ŁIJUWO), HUpjUflJJUOb;

'w nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Potutor,

Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyciyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Ze L w o w a do
Z dw orea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Coustanoy), Potutor, Czortkowa, Kórósniez5, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny,

4-15

5-50

6*30
6-35

840

9.00
9-15
9*50

10*30
10*40 Tarnopola, Potutor,

1*25

2-15

305

315 
8 
8

6-20

Yaleputny Suczawy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa,

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli .zki Oświ '
m v i n  f t\A  1KIK Wn 1 A In   • \
oaiuuun*, Jasia, o troki, m eica, urfowa, Wiej 

Brzuchowie (od 15|5 ao 14|9 włąeznie codziennie)
św ięcim a

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, KorSsmezo. Nowoiit Lłcy, 
n  J!-y j Pntny, °

(K ij . : ______________ _
:o. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia

Brodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Ławocznego t>— —i .
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Jwiła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzea, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiee. Potutor, Nowosielicy

Janowa (od 1|6 do 1519 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz yniee, Zaleszczyk, Hm- 

siatyna,^ Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
niedzielę i świ.jta)8zczerea (od 1(6 do 15|9 włącznie w 

Brznehowic (od 15(5 do 14)9 włącznie w niedziel — ” ałIckan, Potutor, K 
Krakowa,

fusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, KihriigmetS 
Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka isbadu), Jaflła. -bm-

Tuchli

(Wiedni 5  5 -   ” ' inioy’
oówM, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza',' 1 nb tezowa

i  (od 15/6 dc 30/9 włącznie), Skolego (od l/-.- 
Chyrowa, Borysławia 

ra (od 1/6 do 30/9)

do 30/9 wł.), S t.yjn

Janowa (od 1/6 do §0/9)
Brznehowic (od 15/6 dc 14|9 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa
”  ' wa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mszi 

Laborez (Pesztu), 1T. Sąoza. Orłowa (1|5 do 30(9), Oświęeima 
a (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eodz.)Janowa

Rawy ruskiej, Sokala 
Brznehowic (od 15|5 do 14|9 wł.
Przemyśla (od 1)5 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa. O dessy),______
Janowa (od. 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)

w niedzielę i święta) 

•dessy), Brodów

1110

2-09

6*48
10-57

8̂0 
11-32

Iokan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethn, Śerethu, Brodiny, Snezaw; 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi. KailsbacJu, Chyrowa 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki 
Zakopanego

Podwołooiysk, Kopyezynieo, Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Zalesi 
eiyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzameze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczy oiee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor

Zaleszczyk,Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyciyniec, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
KopPodwołoozysi 

czyi
iopyozyniec, Iwania pustego, Skał) Husiatyna, Zalesz 

rzymałowa

Uwaga. Pora

Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.
biloty jazdy: Zwykłe
i wezelkiego innego rodząju ................   ̂   .., v _.r . ______________      „ ,
dwórzu, sohody IL drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

i jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W  mieście wydają 
Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do -i-inej sj > ł^Luy ^U-iżfurcią, zai z.’/ykłe 

itp. biuro informacyjne kolei p.tustirowyah (ul. Kraeiokick 1. 5 w po-

A
Wvdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii P ite ra  i Spółki.


